W KRAKOWIE : POCZTĄ (w Państwie Austryackiem). 
rocznie . . EEn . z}. austr. 20 | rocznie. . . . . . . zł. austr. 24 
półrocnie . . . - : + « . . 10 | półrocznie ' fa 12 
kwartalnie . . . « -« « . . . x A NE 0850 b i 6 
miesięcznie . . . . - . ... . A 2 | miesięcznie . . . . . 79, 0 179708Mt. T 


Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory“ zwanym, 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 
Prenumerata: 


Kraków 9 


tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


Lubó nie trudno było domyśleć się po- 
wodów, dla których w tej a nie w innej 
chwili wypadło oświadczenie ministra sta- 
nu, że zgromadzenie obradujące w Wiedniu 
jest szezuplejszym  Reichsrathem, zawsze 
jednak musiało ono niepomału zadziwić 
członków Izby Niższej., Stanowisko absolu- 
tne, jakie coraz bardziej przybierała wię- 
kszość tej Izby, korzystając z przypadkowej 
swej przewagi, i śpiesząc się aby co prę- 
dzej nabyć tyle znaczenia ile go trzeba by- 
ło, aby się narzucić ministerstwu miasto słu- 
żenia mu jak dotąd, groziło wprawdzie pe- 
wnem  niebezpieczeństwem; ale z drugiej 
strony stanowisko sejmu węgierskiego nie- 
pozwalało usunąć tego niebezpieczeństwa 
takowem oświadczeniem. W obec niepewno- 
ści, czy adres, czy też rezolucya wyjdzie 
z Izby peszteńskiej, dobrze było gabinetowi 
zachować większość, która się chętnie łu- 
dziła, że jest pełnym Reichsratem, Że jest 
w posiadaniu jego całkowitej konstytucyj- 
nej atrybucyi, dobrze było w razie rzuco- 
nej przez Węgrów rękawicy mieć na zawo- 
łanie choćby fikcyjną powagę pełnej Rady 
Państwa. To też oświadczenie Ministra, na- 
stąpiło w chwili nadejścia. wiadomości, 
że adres otrzymał większość w Peszcie. 
Droga układów nie została przerwaną, ale 
ponieważ powoływać do Rady Państwa 
Węgrów w tej chwili może niewypadało, 
przeto Rada Państwa jest szezuplejszą — 
to jest bez Węgier i bez krajów do korony 
węgierskiej należących. Większość Zgroma- 
dzenia zredukowaną została do znanych a- 
trybucyj szczupiejszego Reichsrathu, a wy- 
górowane jćj dążności przestają być dla ga- 
binetu niebezpiecznemi. 

Pomimo jednak tego bardzo widocznego 
ministeryalnego obrachowania , oświadcze- 
nie musiało być prawdziwą niespodzianką. 
Deputacye sejmów krajowych wezwane zo- 
stały do pełnej Rady Państwa, dla ważnych 
inaglących spraw całą obchodzących mo- 
"narchię., tak było, potwierdza samo o- 
świadczenie Ministra stanu. Do takiej więc 
całkowitej Rady Państwa, sejmy krajowe 
wysłały deputacye stosując się do konsty- 
tucyi. Jako w takiej Radzie pełnej zasiada- 
jących deputowanych sejmów krajowych, po- 
witała ich mowa tronowa, wskazując za- 
razem, czem się zatrudniać mają. Cóż odtąd 
zaszło? Jedyną zmianą po mowie tronowej, 
było przybycie deputacyi sejmu galicyjskie- 
go. To nie mogło wpłynąć na oświadczenie 
że Rada Państwa jest szczuplejszą. Niepo- 
trzeba było wiele argumentów p. Smolce, 
aby dowieść, że w zgromadzeniu obecnem 
nie było warunków ani pełnej ani szczu- 
plejszej Rady Państwa. Korona ma niewąt- 
pliwe prawo zwoływania czy to pełnej czy 
szczuplejszej Rady Państwa.. Ale zwołaną 
była pełna, do takiej wysłane deputacye 
przez sejmy; jakimże więc sposobem przez 
noc jedną mogła się przedzierzgnąć w szczu- 
plejszą Radę Państwa, mocą jedynie oświad- 
czenia ministeryalnego ? Owóż to jest wła- 
śnie niespodzianką, a oraz zagadką. 

Zadziwiać tylko może, że owćj zagadki 
żaden z członków Izby zaraz po oświad- 
czeniu Ministra niepostarał się rozwiązać. 
Dr. Szabel żądał odroczenia obrad nad swo- 
im wnioskiem do przyszłego posiedzenia, to 
jest do dzisiaj. Na dzisiejszóm zatóm posie- 
dzeniu, wypowie zapewne Zgromadzeniu, 
jak sądzi, iż jak postąpić wypada w obec 
rzeczonego oświadczenia. 

Życie parlamentarne trudno rozpocząć od 
szczuplejszćej Rady państwa. Powtórzymy 
zapytanie: na co się może przydać w tój 
chwili Zgromadzenie » takiemi atrybucyami 
jak te, które szczuplejszćj Radzie państwa 
przyznaje konstytucya? Sejmy krajowe nie- 
wysyłały deputacyj do takiego Zgromadze- 
nia. Monarchia nie może ustanowić swego 
budżetu. Europa w takićj szezuplejszój Ra- 
dzie państwa nie będzie widziała konstytu- 
cyjnego żjcia i rozwoju. Czy nie lepiejby 
było rozwiązać lub przynajmnićj odroczyć 

gromadzenie, którego kompetencya na. fi- 
kcyi opierać się tylko musi, a z którego 
pożytku dla państwa w téj chwili być nie 
może ? Czy nie lepiejby może, a z pewno- 
ścią praktyeznićj, rozwiązać Zgromadzenie, 
a poczyniwszy konieczne W konstytucyi 
zmiany, zwołać je późnićj na prawdziwćj 
podstawie? 

Konieczną zaś tą zmianą, prawdziwą pod- 
stawą jest powrót do ducha dyplomu z 20 
października. Ww nim widzimy naturalną kon- 
stytucyę Austryi: sejmy krajowe, i z depu- 
tacyj sejmów krajowych Rady państwa 

o spraw całćj monarchii się tyczących. 
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Czerwca — Niedziela. 
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Maszyna konstytucyjna prosta, nieskompli- 
kowana, na zasadzie autonomiczńćj jako je- 
dynie sprawiedliwćj oparta, funkcyonowa- 
łaby od razu, gdyby ją tylko szczerze w ruch 
wprowadzono. Czy posłuży na co doświad- 
czenie nabyte z sejmami krajowemi i dwie- 
ma Izbami w Wiedniu? 

A w końcu niechaj wolno będzie jeszcze 
zapytać się, jakie jest stanowisko Izby Pa- 
nów w obec oświadczenia ministeryalnego ? 
czy ona zawsze zostaje pełną choć Rada 
państwa jest szczuplejszą ? Zaprawdę, jeżeli 
kiedy zastósować można doktrynę Emila 
Girardina, to niewątpliwie w konstytucyi 
z 26go lutego: 

Uprościć 
wiązać. 


zadanie aby je roz- 


Wysława rolnicza i przemysłowa Towa- 
rzystwa gospodarczego Krakowskiego. 
Iv. 

Rzeszów 7 czerwca. 

Ł. Rozdanie nagród za wzorowe okazy przed- 
stawianych na wystawie przedmiotów i losowanie 
przeznaczonych do wygrania, zakończyło dzisiaj 
prace członków naszego rolniczego Towarzystwa. 
Ten ostatni akt wystawy odbył się wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, a przed gronem dam 
z całej zebranych okolicy. 

Z oddziału bydła nagrodzona srebrnym meda- 
lem obora łancucka hr. Alfreda Potockiego i za- 
czernieńska p. Jana Jędrzejowicza; zaś pani Ni- 
tschowej właścicielce Czudcza i Jerzemu księciu 
Lubomirskiemu przyznano medale brązowe. Listy 
pochwalne udzielono: hr. Stefanowi Zamoyskiemu, 
pani Semlerowej z Rzeszowa i włościanom: Ada- 
mowi Władyce, Kazimierzowi Smietanie, Wojcie- 
chowi Władyce, Maryannie Władykowej, Antonie- 
mu Władyce, Tomaszowi Zdybkowi i Marcinowi 
Władyce. 

Z oddziału kont otrzymał za stajnię swoją p. 
Eugeniusz Stojowski medal srebrny, a p. Wiktor 
Wojciechowski brązowy. Listy zaś pochwalne o- 
debrali pp. Henryk Chrystyani, Zarząd dóbr łan- 
cuckich i p. Władysław Dąmbski. Wreszcie wy- 
szezególniono z pomiędzy wielu konie pp. Florya- 
ua Chmielewskiego i Teofila Ostaszewskiego; wie- 
śniak zaś Wojciech Trąd otrzymał w nagrodę 
25 złr. w. a. 

Z oddziału owiec łancucka opozarnja otrzymała 
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wie w Krakowie otrzymała już byłą medal, więc 


wedle statutu, dopiero po upływie lat 6 drugim |5 


nagrodzoną być może. | 

Medale brązowe udzielono z tego działu panu 
Wisłockiemu z Dęborzyna i p. Władysławowi Mi- 
chałowskiemu z Witkowie. Pochwałę otrzymały 
owczarnie: krasiezyńska, słocińska (p. M. Szyma- 
nowskiego) łancucka. © ; 

Z oddziału maszyn i narzędzi rolniczych srebrny 
medal otrzymała fabryka p. Władysława Gołasze- 
wskiego w Targowiskach, brązowy p. Peterseima 
Marcina z Krakowa. Zaś wyroby pp. Elijasiewicza 
z Tarnowa, Józefa Konopki z Mogielan, p. Mu- 
tonć z Krakowa, Kaliksta bar. Horocha z Wrzaw i 
p. Foltina z Radłowa, pochwalone zostały, 

Z oddziału taj dano brązowe medale p. 
M. Szymanowskiemu za zboże ze Słociny, włościa- 
ninowi Basakowi Maciejowi z Rakszawy za wyro- 
by sukna, i p. Karolowi Holcerowi z Bud za pło- 
dy leśne. Zaś listy pochwalne otrzymali: p. Eu- 
stachy bar. Horoch za pszenicę z Piskorowie, p. 
Zofia Borowska za jęczmień z Świlczy, p. Hen- 
ryk Christiani za sosny z Bratkowa, a p. Hode- 
rus z Lipnika za pszczelnictwo. Z tego działu na 
wyszczególnienie wzmianką zasłużyły jeszeze wy- 
roby spirytusowe i pranie wełny w Łanencie, pi- 
wo przeworskie, olej skalny p, Tytusa Trzecie- 
skiego, terpentyna z Cyfkowej, jodły z lasów bła- 
żowskich i husowskich, sery szwajcarskie p. Wa- 
leryi Nitschowej, miód p. Henryka Straszewskiego, 
szparagi p. Ryszarda Straszewskiego i jedwabie 
p. Dra Kozubowskiego z Krakowa a p. Edwarda 
Reisa z Rzeszowa. 

Dochód z wystawy ze sprzedaży losów i wstę- 
pnego opłaconego za bilety wejścia wynosił około 
4500. złr; z tego prawie 500 złr. przyniosły 
same opłaty wejścia. Więc (nie licząc bezpłatnie 
wpuszczanych chłopów ) zwiedziło  expozycyą 
około 2500 osób. Tu nadmienię, że sam Rzeszów 
ma ledwo 6000 —7000 mieszkańców, między któ- 
rymi większa połowa żydów; więc zjazd nader 
był licznym. Produkowanie w czasie rozdawania 
nagród uwieńczonego bydła, ubranych w wstęgi ko- 
ni i baranów z ożłoconemi rogami, oraz pewitalna 
muzyka, czypiły ten akt wielce uroczystym dla 
wieśniaków, a dla wszystkich był on pocieszają- 
cem świadectwem obudzonej emulacyi i wzrostu 
rolnictwa krajowego. Uznaniem też owej świetno- 
ści rzeszowskiej wystawy zakończył prezes Towa- 
rzystwa, przemawiając w chwili jej zamknięcia: 
„Żegnam Was Panowie (mówił br. Henryk Wo- 
dzieki) przypomnieniem tej prawdy: że tak wię- 
ksze jak i mniejsze ludzkie dzieła stoją błogosła- 
wieństwem bożem, dobrą wolą i usilną pracą. To 
godło zaprowadzić nas może i do spełnienia na: 
dziei najdroższych dla serca każdego miłującego 
ojczyznę.“ 

Po losowaniu przeznaczonych do wygrania a 
z wystawy zakupionych przedmiotów, ` przybyła 
jeszeze do kanoelaryi Towarzystwa delegacya 
z młodszego duchowieństwa i bractw, dziękując 
za przyczynienie się dò świetności wezorajszej 
procesyi i hojne w celach pobożnych ofiary. Więc 
serdecznem „szczęść Boże“ żegna Rzeszów rozjeż- 
dźające się juž na wszystkie strony obywatel- 
stwo. 

P. 8. Zapomniawszy donieść o rezultacie głoso- 
wania ca dwóch członków komitetu Towarzystwa, 
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nadmieniam, iż są nimi: pp. hr. Jan Tarnowski 
z Chorzelowa i Bruno Trojacki z Poiowa. 

Załączam spis wygrywających osób: 

P. Aleksander Skrzyński wygrał konia szpako- 
watego wartości 120 złr. w.ą.; p. Atanazy Benoe 
konia szpakowatego złr. 210; p. Galli jałówkę czer- 
wong 50 złr.; p. Kazimierz Padowicz jałówkę czer 
woną 40 złr.; p. Łękawski jałówkę czarną 30 złr.; 
p. Ignacy Suchorzewski jałówkę czarną z hah 
złr; X. Prexel jałówkę czarną 50 złr; X. Graf 
byczka czarno srokatego 50 złr.; p. Józef Stra- 
szewski krowę gniadą z białem 65 złr.; p. Stefan 
Prek jałówkę czerwono srokatą 75 złr.; p. Hipo- 
lit Wiśniewski jałówkę biało nakrapianą 78 złr.; 
p. Leon Rylski barana 40 złr; p: Ignacy Thiery 
barana 60 AiR: Eugeninsz Ajdukiewicz barana 
60 złr.; p, Władysław Skrzyński sieczkarnię 85 
złr.; p. Piotr Tarnawski szatkownicę do buraków 
70 zir; p. Jakubowicz pług 11 złr. 50 eent.; p. 
Konstanty Foltański pług 11 złę. 50 cent; p. Jan 
Łastowiecki pług; p. Stanisław Skrzyński pług; p. 
Wojciech Sitarski okopywacz do buraków 12 złr.; 
p. Józef Magrys pług 14 złr., p, Hilary Łempicki 
pług 10 złr.; p. Władysław Gostwicki pompę tañ- 
cnchową 40 złr.; p. Adam Fkielski sikawkę rẹ- 
czną 15 złr.; p. Leon Rylski beczkę do wożenia 


i rozlewapia gnojówki 47 złr; p. Erazm Skrzyń- 
ski plewiacz do buraków i kartofli 15 złr.; p. Jan 


Dobek konewkę 4 złr. 50 cent.; p. Józef Nowo- 
rytko dubeltówkę 30 złr.; p. Franciszek Gawli- 
kowski młynek do czyszczenia zboża 40 złr.; p. 
Karol Holzer drapacz do czyszczenia roli 15 złr; 
p. Augustynowicz konewki ogrodnicze 4 złr. 50 
cent.; p. Marceli Drohojowski konewkę ogrodniczą 
4 złr; p. Stanisław Dunin samowar i dzbanek bla- 
szany 14 złr.; p. Zofia Jaworska baję krajową 
czarną 19 złr. 20 cent.; p. Franciszek Gawlikow- 
ski baję krajową siwą 13 złr. 20 cent.; p. Wale- 
ry Rogawski baję krajową orzechową 16 złr. 80 
cent.; p. Salomea Jędrzejowiczowa miodu butslek 8 
16 złr.; p. Karol Pawliński miodu butelek 8, 16 
złr; p. J. Marzek rosolisy 7 złr; p. Kalinowski 
rosolisy 7 złr. 40 cent.; br. Maurycy Potocki mio- 
du 6 butelek 10 złr.; p. Zwoliński cukru 25 fant. 
11 złr. 25 cent.; p. Franciszek Gawlikowski cukru 
25 funtów 11 złr. 25 centów; p: Laskowski pu- 
sz'zadło do krwi5 złrzp. Aniela Pieniążkowa nóż 
myśliwski 4 złr. p. Maksymilian Marszałkowicz 
kosz z 30 wazonami kwiatów 10 złr. ofiarował 
wygraną pod rozporządzenie komisyi wystawy, 
dano więc przychód ze sprzedaży tego fantu po- 
szkodowanym przez gradebicie włościanom Niecho. 
brza; X. Fronczak kosz z 30tu wazonami kwia- 
tów 10 zir; p. Henryk Jędrzejowicz wóz na żela- 
znych osiach złr. 48.; p. Alfred Mielewski sieczkar- 
nię złr. 90; p. Wolf Damask sikawkę złr. 76; 
Abraham aner kordelas złr. 10; p. Wittmann ka- 
lafiory złr. 5; p. Feliks Jawornieki kalafiory złr. 
; p. Agopsowicz piwa wiadro, ofiarował na szpi: 
tal tarnowski; hr. Tarnowski Jan z Dzikowa by: 
czka; p. Julian Kirchmayer jodłę długości łokci 
60; p. Jadwiga Gumińska zamek złr. 6; p. Kriegs: 
haberowa Karolina zamek złr. 6; p. Ksawery Ko- 
nopka zamek złr. 6; p. Fuksa koryto; p. Tadensż 
p aeie e a p- ero Tt 
cy koryto; p. Jędrzej Maj nauczyciel, guni burej 
26 łokci pk 10; p. Autor Gerzabek takik siwe: 
go 12 łokci złr. 13 kr. 12; p. Gawlikowski Frani 
ciszek pług złr. 18. f 
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Wiedeń 7 czerwca. 
C Żałoba, która dziś okrywa Włochy jest 
żałobą dla wszystkich, co wolność i narodowość 
aświeją w myśli i uczuciach ną pierwszem miej 
seu. Hr. Cavour był tych uczuć najpctężniejszem 
i najwspanialszem we Włoszech, uosobnieniem. 
W nich żył, przez nie podniósł swą ojczyznę na 
stanowisko jakie teraz zajmuje, w nich znalazł 
tę siłę, która ludy i gabinety Europy ku popar- 
ciu jego dzieła i jego dalszych zamiarów jedno- 
czyła i ciągnęła, i z niemi umarł. Śmierć hr. Ca- 
voura jest pod każdym względem przedwczesna: 
dla niego, gdyż padł w całej pełni życia i pracy; 
dla narodu, gdyż zostawia dzieło jeszcze nie do- 
kończonem. Podobna strata jest i musi być wiel- 
ką. Lecz czy jest niepowetowazą? Na to sę 
już dały odpowiedź, stawiając w tych ostatni 
dwóch latach obok br. Csvoura tylu znakomitych 
ludzi. | 
Hr. Cavour umiał tych ludzi przy sobie trzymać 
i wielkością swoją, ich rosnącemu z każdym 
dniem znaczeniu, nie tylko że nieprzeszkadzaj, 
lecz jak przystało na uczciwego i godnego czło- 
wieka i patryotę, pomagał. Farini, Riecasoli, Ni- 
gra, hr. Villamarina, jemu winni w znacznej czę- 
ści tę łatwość, jaką znaleźli zaraz po wstąpienih 
w życie publiczne pokazania swych niepospojj 
tych zdolaości, i zajęcia tych stanowisk, które 
zajmują jeszcze. Między DImi znajdzie się zastęp- 
ca, godny prowadzić dalej, tak wspaniale przez Ca- 
voura rozpoczętą pracę: sBwobodzenie i ukonsty- 
tuowanie Włoch niepodległych, dojdzie do końca, 
może nawet prędzej jeszcze. Hr. Cavour czuł, że 
każdy pośpiech mógłby SIę stać szkodliwym, ale 
czuł to więcej z obawy © tak Świetnie już doko- 
nane dzieło, jak z przekonania. Jego od roku stą- 
rania dążyły wyrażnie do usunięcia na drodze 
spokojnej i przez dyplomatyczne układy tych 
trudności, które stawały na przeszkodzie uzupeł- 
nieniu jedności państwa włoskiego. W tym ech 
negocyował w Paryżu, Londynie, w Berlinie i 
Petersburgu z jednej Strony, a  wstrzymywał 
z drugiej niecierpliwość i zapał patryotów, i goto- 
wał środki do poźniejszej, jeśliby się stała konie- 
cznej, walki, pracując nad organizacyą wewnętrzną 
nowo stworzonego Państwa. Plan hr. Cavoura był 
bezwątpienia rozumny i celowi odpowiedni. Ale 
znalazł już opór w rozruchach domowych, w któ 
rych wstrzymanie gwałtowne wypadków, główną 
może jest sprężyną, a potem kto wie, spotkałby 
może niespodziane trudności w gabinetach, któ- 
rych usposobienia zmieniają się tak często sfó- 


pi | ludnością; a potem wdał 


sownie ‘do okoliczności. Śmierć hrabiego Ca- 
voura uwolniła go od tych zarzutów z któremi już 
musiał walczyćji pod któremi upadłby może potem 
moralnie przed światem i potomnością na zawsze. 
Następca jego, ktokolwiek on będzie, nie ma tych 
powodów, oglądać się ani po za siebie ze zbyte- 
czną obawą o to co już dokonane, ani naprzód 
ze zbyteczną przezornością i troskliwością. Te 
przymioty lub wady były poprostu własnością br. 
Cavoura. Inni mężowie stanu, tak ci których wy- 
mieniłem, jak i niewymienieni, nie idąc aż do Ga- 
ribaldego, są innego usposobienia i oddychali in- 
nemi wyobrażeniami. Trzeba było takiej powagi, 
talentu i rozumu, jaką miał hr. Cavour, żeby tych 
ludzi nietylko hamować i wstrzymywać, sle mieć 
przy sobie i do swej pracy nakłaniać. Trzeba by- 
ło tego blasku, jaki miał ów mąż stanu w oczach 
całego narodu, żeby patryotyzm ludu wołającego 
zewsząd o oswobodzenie Rzymu i Wenecyi, utrzy- 
mać w cierpliwości i w szrankach. Z hr. Cavou- 
rem upadł ten hamujący i despotycznie prawie 
kierujący duch polityki binetu  turyńskiego. 
W nim straciły Włochy jedyną , spokojnego sy- 
stemu podporę. Teraz mogą tylko dwie nastąpić 
alternatywy: rewolucya wewnętrzna, lub wojna. 
Król Wiktor Emanuel był ciągle za tą ostatnią. 
Garibaldi z jego tylko woli pogodził się w osta- 
tnich czasach z hr. Cavourem. Za dni kilka do- 
wiemy się, że Garibaldi jest w Turynie przy kró- 
lu. Iostynkt polityczny wszystkich giełd europej- 
skich tak już wczoraj Śmierć hr. Cavoura ocenił. 
Tylko ludzie polityczni tutejsi marzą sobie błogie 
z tego wypadku dla Austryl następstwa. Hr. Buol 


|był zawsze innego zdania, i ile razy będąc mini- 


strem mówiono mu, że hr. Cavour wychodzi z wła- 
dzy, tyle razy powtarzał „tem gorzej dla nas, bo 
hr. Cavour jest jeszcze jeden z najlepszych.* 

Z dzisiejszych dzienników jeden Wanderer po- 
święca br. Cavourowi dobrze obmyślany i napisa- 
ny artykuł. 

Warszawa 5 czerwca. 

Jen. Suchozanet nie ogłosił żadnój odezwy, z któ- 
rój możnaby sądzić o jego polityce i rządach. Pró 
ste, gołe doniesienie o objęciu władzy, zastąpiło 
proklamacyę, do którćj ministrowie rosyjscy w ð- 
góle nie mają pociągu. Proklamacya sama przez 
się jest oznaką dbania o opinię którą słowem uj- 
mują, albo groźbą straszą. Rosyjscy rządcy usiłu- 
ją pomiatać opinią, wiedzieć o nićj niechcą, więc 
też rzadko wydają proklamącye. W ich oczach 
jestto zanadto liberalna forma. 

Dnia 2 czerwca wojskowi przedstawieni byli 
jen. Suchozanetowi. Mówił z niemi o łagodnem i 
grzecznóm obejściu się z „przychylną“ i spokojną 
1 się w rozmowę z różne- 
mi jenerałami o szczegółach wojskowej służby; a 
broni, mundurach, o postronkach w zaprzęgu ko- 
ni itp. W czasie tój przemowy, inni jenerałowie 
potworzywszy grupy, rozmawiali z sobą. Niepodo- 
bała się taka Jiberalność tymczasowemu Namiest- 
nikowi, odwrócił się więc do nich i rzekł: „Co 
wy tam mruczycie? (barmotat). Przyjechałem po 
to, żeby mnie słuchano, więc milezcie panowie!“ 
Przyjęcie u jenerała Suchozaneta, niepodobało się 
wojskowym, którzy dziwią się, dla czego tak 
starego człowieka (jenerał Suchozanet starszy jest 
o lat kilka od księcia Gorczakowa) przysłano na 


/|tradoe i ważne stanowisko Namiestnika. 


Dnia 3go czerwca duchowieństwo i  cywi- 


l lni dygnitarze, byli przedstawiani na Zamku. 
Jen. 


uchozanet rozpoczął rozmowę po francusku 


{z arcybiskupem Fijałkowskim. „Niech pan jererał 


mówi ze mną po polsku, rzekł arcypasterz, bo 
po franensku nie rozumiem*. „Trudno mi wyrażać 
się po polsku* —odpowiedział jenerał i mówił đa- 
lej po francusku, na co znowuż Arcypasterz od: 
rzekł: „Nierozumiem*. Przedstawienie niczóra Bię 
szczególnóm nieodznaczyłó. P. Suchozanet i tym 
razem nie dał poznać swój dążności politycznćj i 
gadał rzeczy blade i bez znaczenia, że spodziewa 
się, iż duchowieństwo będzie wierne, że wszyscy 
będą mu pomagać w utrzymania spokojności itp. 
W imieniu urzędników odpowiedział p. Wielopol- 
ski, zapewniając o wierności ku monarsze i obie- 
cując postępowanie, które zadowolui jenerała. 
Przemówienie do konsułów zagranicznych było 
pajwięcćj zajmującóm z całój audyeneyi. Obiecał 
w niem rządy oparte na jawności, tak że nie bę- 
dzie potrzeba zaprzeczeń ‘zagranicznym dzienni- 
kom; w ważnych wypadkach obiecał wzywać kon- 
sulów zagranicznych, żeby widzieli jak rząd po 
stępuje, i dodał, że będą zapewne przedstawiać 
nadal rzeczy w prawdziwóm świetle; te ostatnie 
słowa nie były bardzo grzeczoém wyrażeniem się 
o dotychczasowych raportaen konsularnych. Kon 
sul angielski odpowiedział, iż konsulowie do ad- 
ministracyi tutejszego kraju mieszać się nie mogą. 
Z powodu téj obietnicy nie od rzeczy będzie 
wspomnieć korespondencyę p. Wielopolskiego z kon 
sulem austryackim, upominającym się o uwolnie 
nie niewinnie uwięzionego poddanego austryackie- 
go, Wołkowskiego. (Tu korespondent powtarza 
treść owćj korespondencyi, którą zamieściliśwy 
już w caléj osnowie w Czasie z 30go maja otrzy. 
mawszy jój kopią z Warszawy. P. R. Cz) 
Obietnica jawności powinna być uważaną jak 
wszystkie dotąd dawane obietnice. O spełnieniu 
jéj władza, ~a przedewszystkiem jen. Suchozanet 
nie myśli. Wszakże gdy wyjeżdżał z Petersburga, 
obligowany był przez towarzyszy swoich mini- 
strów i przyjaciół Cesarza, ażeby w doniesieni 
z Królestwa i o Królestwie przedstawiał stan rze- 
czy w sposób, któryby Cesarza „bie zasmucał* 
(ogorczat), czyli innemi słowy, aby, jak to dotąd 
bywało, nie na prawdzie, ale na raz danym sze 
macie, opierał swoje doniesienia. Czyż może być 
mowa o jawności tam, ie dla niezasmucenia 
panującego, postanawiają okłamywać go. Wiemy 
jednakowoż, że Cesarz jest dobrze zawiadomiony 


-|co do położenia Królestwa, a dbanie ministrów o 


nienaruszenie spokoju jego Serca, nie mogło ga- 


kryć przed jego wzrokiem bolesnego i wytężone- 
go położenie, które mimo tego trwą dotąd. 


Jen. Suchozanet jeździ otoczony koząkami na przo- 


=== 


dziei z tyłu, i mocno się gniewa za to,że publiczność 
przed nim czapek nie zdejmuje. Wczoraj zaczepił 
stadenta z tego powodu. Może każą się kłaniać 
wszystkim żołnierzom. Pod takim rządem, wszy- 
stko jest możliwe. Wszakże w Wilnie przez kilka 
miesięcy bili doróżkarzy, że nie rosyjskiemi do- 
różkami jeżdzili, tylko powozami; a potem bili ich 
za to, że nie nosili sukman i czapek rosyjskich 
kuczerów; potem znowuż bili ich za to, że nie 
trzymali leje na sposób rosyjski, a nareszcie bili 
ich za to, że nie po rosyjsku przemawiali. 

Gazeta Policyjna uczuwszy, że prawdy nie zgła- 
szy, przestała drukować swych śmiesznych zaprze- 
czań; pozostawiła tę pracę Nordowi, Neue Preus. 
Ztg, Dziennikowi petersburgskiemu po francusku 
piszącemu i innym organom rosyjskim, mniemając, 
iż im przyjdzie łatwiej zgłuszyć lub przyćmić pra- 
wdę eo do Polski za granicą, niż jej poszło to 
w kraju. W numerze 137 tejże gazety są wymie- 
nione ubiory, jakich miewolno nosić. Przez dwa 
miesiące, łapali, bili i więzili nas za ubrania, 
a teraz dopiero objaśniają, za jakie ubiory karali. 
Wykonanie tutaj zawsze poprzedza ustawę. Wprzó- 
dy zabiją i zamkną, a potóm dopiero wydają pra- 
wo, na zasadzie którego zabijali. Otóż dowiaduje- 
my się,że niewolno nam nosić rogatywek (korfe- 
deratek), kościuszkówek, koutuszów, żupanów, jak 
niemniej kamizelek, halsztnków i krawatów -kolo- 
ru amarantowego, butów kolorowych i innych stro- 
jów jaskrawego koloru! i niezwykłego kroju! Pod 
ostatnią kategoryą wszystkie ubrania można pod- 
ciągnąć; będą więc znowu łapać nas za wszystkie 
odzienia, które żołnierzom wydadzą się niezwy- 
kłego kroju; będą chwytać za bluzy, za czamarki, 
za surduty, wreszcie za kołnierzyki niezwykłego 
kroju. Co za czasy! ależ pod tym względem rząd 
rosyjski przeszedł Chiny. Butów kolorowych, jak 
i kontuszów nikt u nas nie nosił; nierozumimy 
więc zakazu tych ubiorów i tłumaczymy sobie tak: 
że jeżeli kto w czerwonych lub zielonych rannych 
pantoflach wyjdzie na swoje podwórze, zostanie 
schwytany, odarty i osadzony w więzieniu! Ro- 
gatywki noszą od wieków włościanie i szlachta, 
a teraz mogą ich więc aresztować i za czerwone 
wstążeczki u koszuli. Z takich przepisów, łatwo 
możecie wystawić sobie liczbę mogących nastąpić 
aresztowań. Mania dawania przepisów eo do ubie- 
rania się, wspólna jest rządowi rosyjskiemu z wie- 
lu rządami azyatyckiemi. Piotr zwany Wielkim 
kazał się według danej formy strzydz i ubierać 
całemu narodowi. Cesarz Mikołaj i ks. Paskiewiez 
za „franeusko-żydowski zarost” (tak nazywali bro- 
dy) kazali ludzi ścigać na ulicach Warszawy i 
gwałtem na ulicach strzydz i golić. Tleż to było 
scen z cudzoziemcami, którzy do nas z brodami 
przyjeżdżali. Cesarz Mikołaj kazał Izraelitom no- 
szącym brody płacić od brody wielki podatek, ró- 
wnież musiał każdy chcący nosić ubiór żydowski, 
żupan i lapsederak płacić od tego oddzielny po 
datek. Teraz toż samo się dzieje; rząd każe nam 
czapki, surduty, bluzy zmieniać; jednem słowem 
reguluje naszą garderobę, zabraniając „niezwy- 
kłego kroju sukien“ a zapomniawszy powiedzieć, 
jaki to krój ma być niezwykły. 

Jaka jest sumienność tutejszych władz, przeko- 
nsją was następne fakta. Po mordzie 25go lutego, 
cgłoszono w dziennikach odezwę jenerała Pania 
tna, nadesłaną z bióra Namiestnika. Paniutin prze- 
czytawszy ją i swój podpis zdziwił się, a oburzo- 
ny, że bez jego wiedzy nazwisko podpisano, ka- 
zał oznajmić redakcyom, żeby wszystkie rozporzą- 
dzenia, które otrzymywać będą z jego podpisem, 
wprzódy mu do przejrzenia przysyłali.. 

Niedawno w Kuryerze było ogłoszenie Trellego, 
handlarza lamp, donoszące, iż nie był za latarkę 
schwytany i zrabowany, jak to twierdziły chodzą- 
ce po Warszawie pogłoski. Po tóm zaprzeczeniu, 
wszyscy klienci opuścili p. Trellego, sklep jego 
został pustym. Zasmucony pytał swego przyjacie- 
la, co mogło odstręczyć od jego sklepu knpnją- 
cych. „Ogłoszenie jakie w Kuryerze umieściłeś*, 
odpowiedział przyjaciel. .„Jakie, kiedy? Ja ża- 
dnego ogłoszenia niepisałem, o żadnem niewiem“. 
Dano mu Kuryera do przeczytania; przekonał się, 
‘że rzeczywiście ogłoszenie w jego imieniu, bez 
jego wiedzy kazano wydrukować. Posłał więc do 
Kuryera inseratę, że ogłoszenie poprzednie niejest 
jego, że nic w Kuryerze nie obwieszczał. Dowie- 
dział się potóm biedny fabrykant, że fałszywe to 
ogłoszenie a yz zostało przez pułkownika 
żandarmów Tałajewskiego. Udał się do niego, ale 
go nieprzyjęto. P. Podwysocki, kolega w śledczej 
komisyi p. Tałajewskiego, został awansowany i 
mianowany urzędnikiem do szczególnych poleceń 
przy namiestniku. i 

W procesie przeciw studentom o zburzenie par- 
kenu w ich ogrodzie, kazano rzemieślnikom którzy 
pracowali przy Bztachetach poznawać winnych. 
Rzemieślnicy powiedzieli, że nie pamiętają osób, 
pomimo tego kazano im pójść do gimnazyum, a 
gdy niechcieli, aresztowano ich i zaprowadzono 
do szkół, gdzie jednak winnych poznać nie mogli. 

Przed kilkunastu dniami, wyciągnięto pod cyta- 
delą trupa z Wisły. Zrobiono fałszywą obdukcyą 
dla zatarcia śladów zabójstwa. Trup miał głowę 
skaleczoną i ranę w brzuchu, niby od sprzączki 
rzemienia którym był opasany. Cienka bielizna, 
medalik Matki Boskiej częstochowskiej, jakieś pa- 
piery i rzeczy, są dostatecznym dowodem, iż jest 
to jedna z ofiar wrzuconych w Wisłę. O wydoby- 
ciu trupa doniosła Gazeta Policyjna, ukrywszy po- 
szlaki świadczące o zbrodni. ` 

uzdozóżł 


ów 6 czerwca. 
Ò Sejm zej zamknięty został niż się gs 
dawano, jmn >> to już wczoraj po potag o 
godzinie 4tej, a miało dopiero w przyszłą sobotę 
nastąpić. Obie iżby sejmowe zebrały się na zamku 
królewskim w sali, w której się i zagajenia sejmu 
i wszystkie wielkie uroczystości rządowe odbywa- 
ją. osobiście sejm zamknął: , 
Mowa tronowa nie zawiera żadnego takiego u- 
stępu, na któryby w politycznym względzie szcze- 
gólną uwagę zwrócić należało. Podnosi najpraód 
osiągnięte w tegorocznej sesyi sejmowej rezultaty 
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bo policya tutejsza niezwykła tworzyć przypadków. |z pośród nich jednego; lecz w tem drudzy padłszy 

Nazajutrz po wyścigach wytoczyła się jeszcze raz |na kolana, wołali jakby jednym głosem: „Bij nas 
w Izbie gmin uporczywa walka budżetowa, która | wszystkich“. A ponieważ było ich mnóstwo, udało 
tu wszystkich a może i was już znudziła. Nie- |się im go wyrwać z rąk żołnierzy. Lecz na rozkaz 
wspomniałbym też o mićj, gdyby nie niebezpie- |mój powtórnie go ujęto i zabierano się już go 
czeństwo jakiem gabinetowi palmerstońskiemu za- |bić, gdy inni wieśniacy znowu padali na kolana 
grażała. I nie lada było to niebezpieczeństwo. |i wołali, aby ich wszystkich bito. Zerwali się 
Punch w ilustracyi swój humorystycznie najlepićj | wszakże nagle i przełamąwszy szereg żołnierzy, 
to wystawił, jakoby był świadomy wszystkiego co |po raz drugi uwolnili jeńca i uciekali z nim. Roz- 
zajść miało. Wyobrażał on Palmerstona jadącego | kazałem żołnierzom dognać ich i nazad go przy- 
pysznym rydwanem o dwóch dziarskich koniach | prowadzić, eo niełatwo dało się zrobić, bo go sıl- 
na wyścigi. Palmerston sam powozi, obok niego |nie broniono. W końcu pochwytano hersztów bun- 
siedzi lord John Russell a na tylnych siedzeniach |tu i oówiczeni. zostali przed Oczami zebranych 
za nimi siedzi Gladstone i wszyscy inni mi-| włościan. Ci znowu poczęli odbywać robociznę , i 
nistrowie. Obok tego wysokiego i otwartego ry-| dawny porządek trwa odtąd w Taszynie, * 
dwanu pędzi jak może razem na małej dryndul- Na tych słowach kończy swój służbowy raport 
ce z wychudłym kucykiem, figurka  niemnićj | komendant rosyjski. Korespondent petersburgski 
wychudła, w pokurczonym kapeluszu we fraczku |który go tłumaczył dosłownie z oryginału, dodaje 
łatanym, w plnderkach krótkich i opiętych ja: |to, „iż niema gubernii z północno - wschodnićj eu- 
kie oddawna wyszły z mody, w pończoszkach i|ropejskićj części cesarstwa gdzieby niezdarzały 
starych łapciach, słowem w takim ubiorze jaki |się podobne rozruchy, a nie odbierano z nich cią- 
londyńsey „Old cloth“ (żydki skupujący starzyznę | gle urzędowych raportów, układanych w jedno- 
na tandetę) zwykli nosić. A to D'Israeli!  Wołają | brzmiących zawsze słowach: „Porządek przywróco- 
tamci: „Rozjedziem cię, precz nam, z drogi!“ — A PM Być to może, ale z jakim kosztem, i na jak 
ten z faryą na to: „Nie, ja was wszystkich ra- |długo i czy za dzień lab nawet za godzinę stra: 
zem chcę wywrócić!* I istotnie, bez mała też to |szniejszy nie stanie się wybuch. 
się nie stało we czwartek. Tylko większość 15 POKAŻE 
głosów zdołała uratować i budżet i ministerynm i 
to w Izbie złożonćj z 577 członków. Powiem zaś 
przyczynę, abyście wiedzieli dlaczego o mały wło- 
sek rząd nie został w mniejszości. 

Irlandzey członkowie, którzy z narodowych wzglę- 
dów trzymając razem z sobą, byli dawnićj podporą 
liberalnego rządu wotując zawsze za nim, utracili 
za ostatnich lat wiele z swego liberalnego chara- 
kteru, i ulegają to podszeptom swego ultramon 
tańskiego duchowieństwa, to umizgom torysów, a 
szczególnie intrygom D'Israelego, przywódzcy opo- 
zycyi w Izbie niższćj, tak dalece, że rząd na tę 
irlandzką brygadę (Irish brigade) jak ją nazy- 
wają rzadko z pewnością rachować może. Prze- 
rzuca się ona z jednej na drugą stronę, i w tera- 
żniejszym razie 22 jéj członków z torysami prze- 
ciw rządowi głosowało. Powód do tego był na po- 
zór słuszny, lecz niesprawiedliwy bo prywatny, 
zerwanie kontraktu przez rząd z kompanią żeglu- 
gową w Galway (w ich kraju), która za pewną su- 
mę od rządu podjęła się byłą utrzymywać swemi 
statkami komunikacyą z Ameryką, lecz żle zobo- 
wiązań swych dopełniała. Termin kontraktu z kom: 
panią tą właśnie w zeszłym miesiącu upłynął, a 
że warunki jego nie były ściśle dochowane, rząd 
prawnie zrzucił się z ugody i odmówił dalszćj za- 
pomogi 35,000 fst. półrocznie. Hinc illae irae! 
Gniew członków irlandzkich podniecali torysi, 
gdyż to właśnie była woda na ich młyn, ostatnia 
szansa jaką mieli do obalenia rządu i 22 irlandz- 
kich członków uwiodło się zemstą, że wotowali 
z torysowską opozycyą przeciw rządowi. Wpraw- 
dzie starali się oni wprzód przyjść z rządem do 
kompromisu, aby kontrakt dla kompanii był prze- 
dłażony, i w tym celu wysłany był od nich do 
Palmerstona p. Daly (ksiądz katolicki czł. parl.) 
do traktowania z nim o przyjęcie deputacyi ir- 
landzkićj w téj kwestyi, ostrzegając oraz poufale 
o tem co miało w przeciwnym razie nastąpić. Pal- 
merston przewidując o co targ z nim idzie, słu 
chał cierpliwie i długo jakby nie z tego nierozu- 
miał, dopóki negocyator się ze wszystkiem nie wy- 
wnętrzył; w końcu jakby go już zrozumiał, prze- 
ciął nagle rozmowę tem, że nie może przyjąć, bo 
się niegodziło takićj deputacyi. Lecz co gorsza, 
całą rozmowę jaką z nim p. Daly miał, opowie- 
dział we czwartek tak humorystycznym sposobem 
w Izbie, że cała Izba brzmiała od śmiechu. A lord 
John Russell, w ciągu swój mowy o wspomnio- 
nym kontrakcie, z godnością rzekł: Byłoby lepićj, 
żeby dziesięć ministerstw upadło i dziesięć razy 
parlament był rozwiązany, niż żeby rząd miał 
się poniżać do frymarków dla zyskania sobie wo- 
tów. Słowa te przyjęte były hucznym oklaskiem, 
i mie mogły nieprzyjemnie nie dotknąć osoby. 


się błędu zrzekła się tych ofiar, darów i tej opie- 
ki religijnej; a wygląda w swoim niedostatku 
wsparcia nie podejrzanej przychylności od tych, 
ku którym się zwróciła w wierze, szczególniej 
zaś od pobratymców. Gorliwość Polek odpowie 
bezwątpienia godnie tej ufności. Te pracownice 
Świątyń pańskich część czasu i trudu w wyrobia- 
niu ozdób kościelnych poświęcą chętnie dla ko- 
rzyści pokrewnych nam a nowo nawróconych. 
Już tu w Paryżu utworzył się w tym celu komi- 
tet pod przewodnictwem księżnej Adamowej Czar- 
toryskiej. Jaż na krosna i pod igły przebywają 
cych tu pań Polskich idą ornaty i inne przybory 
kościelne przeznaczone dla kościołów Bułgarskich. 
Wolno się spodziewać, że niewiasty i dziewice 
Polskie w kraju zechcą pojść za tym przykładem. 
A te ich dary acz nie bogate, nie leniące złotem i 
jedwabiem, lecz tem droższe bo ich rękami wyro- 
bione, tem wdzięczniejsze znajdą u naszych po- 
bratymców i współwyznawców przyjęcie, że po- 
chodzą od żon i cór tych, którzy jak oni niedo- 
statni, uciśnieni i oczekujący zbawienia. 

Pogrzeb* Joachima Lelewela odbył się w dniu 
onegdajszym, Pierwszym mówcą przy grobie był 
Ludwik Wołowski. Przemówił on z głębokiem 
czuciem, wymownem a wszelkim względom od- 
powiednim słowem. W ten sposób rozpoczął on 
rzecz swoją: „Ten tłum liczny, który się tu ze- 
„brał dla oddania ostatniego hołdu Joachimowi 
„Lelewelowi dostatecznym jest do okazania jak 
„jest wielką strata, którąśmy ponieśli. W obec 
„tego grobu otwierającego się w chwili w której 
„podrzędne rozróżnienia zacierają się, namiętności 
„konają, sprawiedliwość potomności zaczyna się. 
„Joachim Lelewel“ rzekł dalej mowca „znał dwie 
„tylko namiętne miłości, którym zawsze wiernym 
„pozostał. Miłość ojczyzny i miłość nauki.“ Przy- 
pomniawszy zasługi jego w zakresie narodowym 
i naukowym położone, dodał mowca uwagę, że 
jeżeli takowe wszystkim znane były, nie dość mo- 
że wiedziano „że ten uczony pierwszego rzędu 
„był pełnym prostoty i najskromniejszym z ludzi, 
„że erudyt popchnięty czasem do zapalczywej 
„walki, umiał łączyć z stałością stoika, dziecięcia 
„prostotę, i że ten namiętny miłośnik starożytno- 
„ści posiadał niemal starożytne cnoty. . .. Lelewel 
„zlał wszystkie myśli swoje w to co Jest na tym 
„wiecie najzacniejszem, w ojezyznę, w naukę, i 
„w wolność. Aby się im całkowicie poświęcić 
„wyrzekł się uciech domowego ogriską. Rodziną 
„jego była Polska, dziećmi jego, te nowe pokole: 
„nia, które miłości ojczyzny nauczał odsłaniając 
„im chwałę jej przeszłości.“ Przebiegłszy  spie- 
sznem wejrzeniem dziecinne i młodzieńcze lata 
Lelewela już zamiłowaniem nauki odznaczone, po- 
byt jego w Wilnie, początki zawodu nauczyciel- 
skiego, stosunki z Mickiewiczem, dodał mowca: 
„Zaniepokojony rząd wpływem jaki nauczyciel na 
„młodzież uczącą się wywierał, oskarżał go o kno- 
„wanie spisków. Spisków? on który nigdy nie 
„pależał do żadnego tajemnego stowarzyszenia. 
„On knował spiski a to na co? kiedy jak teraz 
„tak i wtenczas, jedna tylko myśl przewodniczyła 
„i wszyscy jedną tylko mieli duszę. Lecz w isto- 
„cie był on wielkim winowajcą, wielkim spisko- 
„wym, gdy i w Rosyanach samych obudzał nieprze- 
„zwyciężone współczucie odzywając się do nich 
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szym ciągu mowy usłyszeliśmy następujące 8po- 
strzeżenie: „Rzecz dziwna ! ten głęboki badacz, ten 
„antykwaryusz ożywionym był wszelkiemi nowych 
„czasów natchnieniami. Szermierz  demokracyi 
„nowożytnej, nie żądał on tak jak starożytna de: 
„mokracya wolności dla jednych kosztem niewoli 
„drugich. Przyzywał życzeniami swemi wyzwole- 
„nie włościan, przypuszczenie ich do swobody i 
„własności, i domagając się równości cywilnej od- 
„pychał zrównanie powszechne.“ Wymieniwszy 
mowca towarzyszów zawodu publicznego Lelewela 
jak on potępionych i na wygnanie skazanych, 
żyjących jeszcze lub już zmarłych i sam się roz: |, D e d 
rzewnił i rozrzewnił słuchaczy, wspomniawszy oj- D'Israelego gdyż w części przeciw niemu byly wy- 
ca swego, który jak on w roku 1786 urodzony, | mierzone. Dotknęły one niemnićj członków irlandz- 
spoczął na gościnnej ziemi francuzkiej, i dziś kich, gdyż niektórzy z nich posłannietwa p. Daly 
wraz z nim złączony błaga Wszechmoenego 0 publicznie się wyparli. Ten wzgląd dla dobra powsze- 
litość nad swoim narodem, Temi prawie słowy chnego przed prywatnem i postawa pełna godno: 
zamknął ihowca rzecz swoją: „Ten znakomity j|ści ministrów angielskich, winna służyć za wzór 
„poświęcony mąż skończył żywot, lecz doznawszy do naśladowania dla ministerstw wszystkich kon- 
„tej ostatniej pociechy, że żył dość długo, aby uj: uj ginyeh rządów w Europie. W przyszły czwar. 
„rzyć naukę swoją upłodnioną w sercach nowe- te i api towarzystwo literackie przyjaciół 
„go plemienia. Żył dość długo aby widzieć wło- Polski ma odbyć swoje 29te roczne posiedzenie. Te: 
„Ścian wyzwolenie, i otwartą przed nimi drogę raźniejszem jego prezesem jest margrabia Townsend. 
„uwłaszczenia, aby powitać kraj swój, Świe- Mnóstwo dochodzi tu wiadomości o zaburzeniach 
„tniejszy jeszcze jak dawniej bo umocniony mę- wewnątrz Rosyi. Od 22 do 27 gubernij ma zosta- 
„czeństwem. I on także umarł dla niej, i w nie wać w takim stanie. A ponieważ macie teraz, chcąc 
„złomnej miłości. On dla niej wycierpiał wygna- nie chege urzędowego kolaboratora w Policyjnej 
„Die, nędzę i tę ostatnią poniósł ofiarę Że da- Gazecie warszawskiej, zręczną Ona nastręcza teraz 
„leko od niej do wiecznego przeszedł spoczynku.* sposobność do odwoływania się do nićj, w inte- 

Szczupłe wyjątki, treść tylko tej mowy pogrze- resie prawdy, o zaprzeczenie w razie gdy wątpli- 
bowej i to niedostatecznie podaję. Przyjęli ją | vo5ć zachodzi względem jakich wypadków. Jeden 
z żywem współczuciem liczni rodacy i eudzoziem- | % takich, na przykład jest następny. W liście z Pe 
cy w wspólnem uczczeniu pamięci połączeni. tersburga dnia 15go z. m., a ogłoszonym w Timsie 
O trzech innych mowach, i o całym żałobnym piszą: „Pewien Falkenhagen, urzędnik. bióra tele- 
obchodzie doszła już was zapewne dokładna wia- grafów w Warszawie, był na rozkaz ks. Gorczako- 
domość. wa rozstrzelany. Ciekawi zapewne będziecie, za 
co i jakićj zbrodni on się dopuścił. Całą jego wi- 
ną misło być zatrzymanie przez cztery godzin te- 
legramu z Petersburga do Gorczakowa, w którym 
Cesarz dawał mu rozkaz działać z całą surowością. 
Spóźniwszy się z oddaniem telegramu, Falkenha- 
gen dał czas bezbronnym warszawianom wrócić 
z pogrzebu bezpiecznie do domu. Stało się to 27 
lutego a 15g0 marca został rozstrzelany,“ Drugi 
wypadek jest cdmiennćj treści, także z listu pe- 
tersburgskiego do Timesa, i raport urzędowy: 

„O 60 wiorst od Odessy w dobiach panów Kory- 
akowa, Kurysa i Sweczyna, włościanie z wiosek 
Taszyno, Nowo, Kiria-korka, Tuzla i Sacharowo, 
mniemając, że ich zupełnie usamowolniono, odmó- 
wili roboty pańszczyznianćj. Władze powiatowe 
perron wojsko na poskromienie zbuntowanych. 

ziąłem z sobą cztery kompanij pułku wołyńskie- 
go i chcąc jak najspiesznićj stanąć na miejscu za- 
burzenia, użyłem podwód dla żołnierzy. Przy- 
bywszy do Taszyna poddałem się pod rozporzą- 
dzenie p. Sweczyna (Swetzchine). Marszałka szla- 
chty i właściciela wioski. P. Sweczyn, zabierając 
z sobą Chrystosowicza, urzędnika cywilnego gu- 
bernii Chersońskićj, udał się do Taszyna, gdziem 
ja ich z moim oddziałem był wyprzedził. Tu zwo- 
łano całą gromadę włościan i p. Sweczyn odczy- 
tał im manifest cesarski. Ci uważnie go wysłu- 
cheli, jednakowcż stanowczo oświadczyli, że ani 
pańszczyzny odrabiać ani posłąsznemi panom być 
nie chcą. Marszałek starał się im wytłómaczyć 
myśl reskrypiu i jakie były rzeczywiste intencye 
Cesarza. Lecz to było napróżno. Buntownicy upo": 


kich, które skończyły się dnia 28 maja, stały się 
politycznym wypadkiem. Anglicy myśleli, że z przy- 
czyny wojny amerykańskiej pożyczka ta się im 
uda, że stan ekonomiczny Francyi jest zły, ale cóż 
się zrobiło? w miejscu 786,000 żądanych podpi- 
sów, podpisano na 4 miliony obligacyi, w miejsce 
230 milionów franków, dano 860 milionów. Rzą 
dna i oszczędna Francya ma pieniądz gotowy na 
wszystko i turbuje się jedynie tem, gdzie go ma 
umieścić. Rezultat podpisów, ogłoszony onegdaj 
w dzienniku dróg żelaznych, zrobił wrażenie w Lon- 
dynie. Ogrom podpisów na obligacye i pokój pod- 
niosły giełdę. Wszystkie dobre papiery stoją dziś 
w wysokich cenach. 

Mimo żźwawych sporów a nawet kłótni, Anglia 
i Francya idą nie źle w Stambule. Komisya syryj- 
ska przyjmuje widocznie system francuzki w orga- 
nizacyi Libanu. System ten dobrze pomyślany i 
pokazuje się cdpowiedni potrzebom nieszczęśli- 
wych mieszkańców. Francya ma talent przenikania 
geniuszu ludności wschodnich i słowiańskich. Co 
do nich przynosi, zwykle utrzymuje się i porasta. 
Jest już prawie niezawodnem, że rządzca Libanu 
będzie cbrześcianinem i że nie będzie się znosić 
z paszą syryjskim, lecz z samym sultanem. 

Parlament angielski stoczył nową a śmieszną 
walkę z powodu floty franeuzkiej. Jeden depnuto- 
wany, nie wychodzący z pewnej ambasady, a któ- 
ra jest interesowną, ahy Anglia z Francyą się 
swarzyła, zawołał, że flota francuzka jest silniej: 
szą od angielskiej. Lord Paget musiał zgromić po- 
dobne kłamstwa i alarmy. Cały świat wie, że flo- 
ta angielska jest silniejszą nie tylko od francuz 
kiej, lecz od flot całego świata. W toku rozpraw 
p. Lindsay napomknął, że Anglii nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, że Francya nie była nigdy w An- 
glii a Anglia była kilka razy we Francyi. Cho- 
ciaź p. Lindsay jest życzliwy dla Francyi, słowa 
jego przypominające złe czasy, ubodły Francuzów 
i widać to z Debatów. 

Zbliżające się wybory rad departamentowych u- 
trzymują niejaki ruch w świecie politycznym. Mar- 
sylia myśli wybrać ludzi znanych z opinii liberal 
nych a nawet demokratycznych. Dzienniki rządo- 
we powtarzają ciągle: wybory na radców depar- 
tamentowych nie powinny być politycznemi, ale 
nikt ich opinii nie dzieli. Wszystkie wybory są 
stają się politycznemi. Trudno co powiedzieć o lo- 
sie jakiego doznają kandydatury tak zwane kle- 
rykalae, na które dzienniki rządowe powstały. To 
pewna, że broniąc się przeciw zachodom partyi legi- 
tymistów duchownej, rząd popuścił wodze pisarzom 
akatoliekim, ale kiedy kardynał Mathieu poskarżył 
się na to w senacie, Monitor zawiadomił zaraz, że 
rząd nie ścierpi dalszych ataków na religią i że 
autorowie dwóch najjaskrawszych broszur będą od- 
dani pod sąd. Constitutionnel rad jest, że ducho- 
wieństwo potrzebuje pomocy rządu. 

Dnia 25 t. m. zbierze się rada cesarska wycho- 
wania publicznego. 

Wczoraj książę Napoleon z małżonką wyjechali 
w podróż morską. Wsiedli oni na parowiec w Mar- 
sylii. Monitor mówi, że robią tylko spacer po mo- 
rzu Śródziemnem. Czy więc książę Napoleon nie 
uda się do Ameryki? 

W przedmiocie blokad amerykańskich i korsar- 
stwa, co sparaliżuje handel, publicyści angielscy 
i franeuzey zajmuj j 


które zdolne są wzmocnić i utwierdzić stanowisko 
i znaczenie Prus w Niemczech i Europie. Wymie- 
nia potem szczegółowo przyjęte przez izby trakta- 
ty i projekta do praw, wskazując na ich pełne ko- 
rzyści następstwa. Zatrzymuje się mianowicie dłu- 
żej przy reorganizacyi armii, dziękuje za uchwa- 
lone na jéj przeprowadzenie fundusze, i oświadcza, 
że przez nią Prusy postawione zostały w możności 
skutecznej obrony własnych i niemieckich granic; 
napomyka w końcu, że organizacyą ta stała się 
tem konieczniejszą, im mniejszą jest nadzieja, aby 
zmiana systemu militarnego, któremu ulega Zwią- 
zek niewiecki, przyszła dość prędko do skutku. 

Z wydziału polityki zagranicznej, mowa trono- 
wa wspomina tylko o sporze niemiecko-duńskim ; 
powiada, że Dania nie odpowiedziała całkowicie 
żądaniom Bundestagu, że koncesye jéj nie są zdol- 
ne zapewnić zadawalniającego załatwienia sporu, 
że zatem chwycenie się środków więcej stanow- 
czych ze strony Bundestagu może się stać konie- 
cznem; wszakże środki te, nie wychodzące z gra- 
nie kompetencyi Bundestagu, nie zakłócą powsze- 
chnego pokoju ani wpłyną szkodliwie na stosunki 
Prus z mocarstwami europejskiemi. Mowa tronowa 
kończy się takim ustępem: „Jeżeli reprezentacya 
kraja zachowa się w właściwych granicach, któ- 
rych przekroczenie posłużyłoby tylko na korzyść 
paityi rewolucyjnej, mogę wyglądać błogiego na- 
stępstwa dla mego rządu. Godłem mojem jest: Kró- 
lewskość z Bożej łaski, trzymanie się praw i kon- 
Btytucyi, wierność ludu, pewność zwycięstwa pa- 
nująca w wojsku, sprawiedliwość , prawda, zaufa- 
nity bojażů ossa. ndie za jem gm. a wtedy 
czeka nas pełną nadziei. ość." 

Izba aen miała. Jeszcze przed południem 
w dzień zamknięcia sejmu posiedzenie publiczne. 
Cały materyał obrad przyjęty był wedle wniosków 
komisyi prawie bez dyskusyi. Na ostatnie dni po- 
siedzeń przypadły. obrady nad budżetem minister- 
stwa wojny i ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Stało się to jakby naumyślnie, aby Izba nie miała 
czasu. wchodzić w szczegółowe roztrząsanie jedne- 
go i drugiego. Nie było też w ciągu sesyi powierz- 
chowniejszych obrad jak obrady nad budżetem 
ministerstwa wojny. Najwymowniejszym członkom 
Izby grzęzło w gardle każde śmielsze słowo mają- 
ce odeprzeć militarne i finansowe projekta rządu. 
Ministrowie wojny i finansów mieli ciągle na uściech 
to patryotyzm pruski i niemiecki, to zaufanie do 
rządu, to nieodzowność projektowanej a raczej już 
dokonanej reorganizacyi armii, to znów zagrożony 
byt państwa i niebezpieczeństwo Niemiec, to wre- 
szcie ogólne zbrojenie się Earopy i prawdopodo- 
bieństwo wojny powszechnej. Pod gromami tej 
ciężkiej artyleryi zachwiała się parlamentarna od- 
waga biórokratycznej lzby. Projekta rządowe zo- 
stały przyjęte, fandusze na reorganizacyą armii 
uchwalone, z tem jedynem zastrzeżeniem, na które 
się ostatecznie i rząd zgodził, że uchwalone sumy 
nie w zwyczajnym i stałym, lecz w nadzwyczajoym 
budżecie mają być zapisane. Rząd mało dbał o ten 
skrupul w tytale uchwały; nie położyła i mowa tro- 
nowa wielkiego nań przycisku. Izba mniemała, że 
zastrzeżeniem takiem ocaliła swój honor i sumie- 
nie, zostawiając następnemu sejmowi możność znie- 
Bienia etatu nadzwyczajnie uchwalonego. Przy- 
szłość pokaże, czy fakt dokonanej reorganizacyi 
będzie mógł być zniesiony odmienną uchwałą 
przyszłego sejmu. Prawdopodobną rzeczą jest, że 

rzyszła Izba w składzie swym mniej będzie mia- 
a żywiołów biórokratycznych, a. temsamem więcej 
od dzisiejszej będzie niepodległą. Ale. nie trzeba 
zapominać, że w Prusiech dotąd uie parlament lecz 
monarcha daje ruch machipie rządowej i mowa 
tronowa nie napróżno wspomina o zachowaniu się 
reprezeutacyi kraju w właściwych granicach, aby 
przekroczenie ich nie posłużyło na korzyść partyi 
rewolucyjaej, przez którą nie może tu być rozu- 
miane inne stronnictwo jak demokratyczne, które 
w przesztej labie kilku dopiero, ale w następnej 
będzie liczyło prawdopodobnie kilkudziesiąt człon- 
kow. Prasa demokratyczna już dziś umysły do ta- 
kich wyborów przy gotowuje. p, 

Braknpie mi miejsca w tym liście do obszerniej- 
szego zdania sprawy z obrad nad budżetem mini- 
sierstwa wojny, w których i posłowie polscy wzięli 
nader żywy i dramatyczny udział, Zapiski steno- 
graficzne lepiej wam przedstawią cały przebieg téj 
walki, w której Izba dotychczasowe postępowanie 
swoje przeciw posłom polskim uwieńczyła aktem 
ślepego zepomuienia nawet tych przepisów regu- 
lamnowych, które wewnętrzny porządek jéj czyn- 
n ści stanowią. Jeden poseł po drugim wzywani 
byli z najbłahszych powodów do porządku. Spo- 
tkało to i Morawskiego i Bentkowskiego, a Niegolew- 
skiemu i bez wezwania do porządku odebrano głos 
i nadomiar tego dane mu publiczną naganę, po- 
twierdzoną przez uchwałę izby. Macie już w ręku 
protestacyą ,Niegolewskiego, odezytaną w Izbie. 
W niej jako i w przerwanej mowie posła, są ta 
kiego rodzaju oskarżenia, że niepodobnem się być 
zdaje, aby je rząd mógł zbyć milczeniem, lub spo 
sobem Policyjnej Gazety warszawskiej ogłosić je 
za fałsz lub niedorzeczność. 


j - Rzym 28 maja. 

Dnia wczorajszego obchodzono tutaj uroczystość 
św. Filipa Neryusza, patrona Rzymu i nastąpiła 
wielka i nadzwyczajna demonstracya dla Ojca 
świętego. Papież przybył do kościoła Filipinów, 
gdzie rzeczony święty leży, w wielkiej gali. Po 
raz pierwszy od 1848 roku użył on w tej okoli- 
czności karety, która ma w dzień koronacyi słu- 
żyła, a w której odtąd jeżdzić niechciał przeto że 
smutne przypominała mu pamiątki. Odnowiono ją 
teraz zupełnie. Kareta ta jest istotnie wspaniałą 
i prześliczną: padło, drzwiczki, kręciste kolumny 
na których się wierzch opiera są całkiem wyzła- 
cane i najmisterniej rzeźbione; z przodu zamiast 
kozła grupa aniołów naturalnej wielkości trzyma- 
jących potrójną koronę. Wnętrze karety wybite 
czerwonym aksamitem, a siedzenie dla Papieża ma 
kształt przepysznego tronu. Ciągnęło ją sześć ko- 
ni a poprzedzał krucyfer jadący na siwej mulicy ; 
Ojciec święty sam jeden siedział z tyłu; na prze- 
dniem zaś siedzeniu jechali kardynałowie Patrizi 
i Barberini obaj” w purpurze. Od samego Waty- 
kanu aż do Chiesa Nuova wspomnianego Filipinów 
kościoła, ulice, place, bramy, okna, balkony, da- 
chy, były napełoione niezliczonemi tłumami ludu 
tak gęsto wszędzie stojącego, iż przecisnąć się 
niepodobna było; więcej Red niż sto tysięcy 
osób udział wzięło w tej demonstracyi. We wszy- 
stkich oknach i na wszystkich balkonach pałaców 
i kamienie wisiały obicia białe i żółte z napisami: 
Viva Pio nono. Okrzyki które się rozlegały na 
drodze Ojca świętego, podobne były do przecią- 
głego grzmotu; zewsząd powiewały chustki, kape- 
lusze i niezliczone chorągwie żółte i białe; zew- 
sząd wcłano w niebogłosy: Viva il Santo Padre, 
Pontefice e Re! Viva Pio'nono! Viva il Sovrano 
delle Romagne, delle Marche e del! Umbria! Za- 
pał ten elektryczny ogarnął także wojsko francuz- 
kie i widziałem żołnierzy wywijających swoje czaka 
i wołających: Vive le Pape Roi! 

Demonstracya dnia 31 grudnia była wielką, ale 
wczorajsza ją przewyższyła i była rze iści 
zdumiewającą; mnóstwo Rzymian zapewniało, iż 
zdawało się im, że pierwsze czasy panowania Pin- 
sa IX wróciły. W tłumie zaczepiony przypadkiem 
zostałem przez marynarza w rosyjskim mundurze, 
który słyszał żem mówił po francnzku z inną o- 
sobą i zbliżył się do mnie; pytał mię bardzo grze- 
cznie o szczegóły całkiem dlań nowe i nieznane, 
oświadczył mi, iż jest kapitanem fregaty Sokół 
stojącej na kotwicy w Civitavecchia, zkąd się na 
Wschód udaje za parę dni. Rosyanin ten niewy- 
powiedzianie był zdumiony nie tyle wspaniałością 
orszaku i piękną łagodną postacią Piusa IX, ile 
ogromem demonstracyi, albowiem , jak wyznał, 
przedstawiono mu, że głowa i naczelnik łacińskie- 
go kościoła przez wszystkich jest już dzisiaj od- 
stąpiony i ani żywej duszy nie ma za sobą. Swie- 
ży wypadek uznania jego przez Bułgarów i blizkie 
zapewne uznania przez inne słowiańskie ludności 
mogły go były jednak zpesekonść iż tak nie jest. 
W kościele panowała taka ciżba, iż wejść prawie 
było niesposób; dwudziestu siedmiu kardynałów 
towarzyszyło Ojcu Świętemu; Papież słuchał su- 
my, ale sam jej nieodprawiał, i przy końcu tylko 
udzielił błogosławieństwo; w zakrystyi, gdzie o- 
głosił nowy beatyfikacyjny wyrok, miał krótką 
przemowę do duchowieństwa, i rzekł, iż najwię- 
kszym dlań dzisiaj radości powodem był powrót 
Bulgarów na łono Kościoła. Za powrotem Ojca 
świętego do Watykanu te same oznaki powtórzyły 
się; Pius IX zdał się wielce zadowolonym i z wy- 
rażpą radością błogosławił rzesze wszędzie na je- 
go drodze klękające. Ponieważ kareta papiezka 
szła zwolna, więc część publiczności towarzyszy- 
ła Ojcu świętemu aż do Watykanu wołając wciąż: 
Viva il Santo Padre Pontefice e Re!  - 

Przeciwne Papieżowi stronnictwo, jak słychać, 
gotuje inną całkiem odmienvą demonstracyę na 
przyszłą niedzielę, w którą pponea nowo usta- 
nowiona okólnikiem p. Minghetti uroczystość Je- 
dności Włoskiej. Mówią jednak że większa część 
stronników piemonckich mają zamiar udania się 
dnia tego na granicę do Correse, gdzie ochotnicy 
Masiniego tuż w sąsiedztwie kwaterują. Wszelako 
bardzo być może, iż dnia tego przyjdzie tutaj do 
rewolucyjnego wybuchu, zwłaszcza jeśli Francuzi 
nie sprzeciwią się tej manifestacyi, i zdadzą, jak 
słychać, straż miasta na papiezkich zuawów. Mar- 
grabia de Cadore, przybyły przed dwoma dniami 
z Paryża, miał przywieść ustne instrukcye dla księ- 
cia Gramont i dla jenerała Goyon; mówią także 
o zapieczętowanych depeszach, które za kilka dni 
dopiero mają być otworzone. i 

przeszłą sobotę odbyła się annekryjna de- 
monstracya w sali dramatycznej skademii zwanej 
la Filodrammatica, której protektorem Jest kardy- 
nał Altieri. Po drugim akcie sztuki, Którą wieczo- 
ra tego przedstawiano, puszczono mnóstwo wróbli 
i kilka gołębi z trójkolorowem! wstążkami, i roz- 
rucono krzyże sabandzkie w sali; jednocześnie 
okrzyki: Viva Vitalia! Viva: Vittorio: Emmanuele ! 
wydane przez | posadę uniwersytetu rzymskiego 
tam przytomny ch» siyszeć sę dały. Kardynał ål- 
tieri, obecny tego wieczora, kazał natychmiast przy- 
wołać dyrektora pana Gnidi, który zaręczał, iż 
żadnej demonstrącyj nie będzie; ale na próżno 80 
szukano, albowiem p. Guidi opuścił był sałę a po- 
dobno i miasto. Widząc, iż tumult wzrasta, kar- 
dynał powstał i zachęcił przytomnych aby SIĘ za 
nim udali; kazawszy Świece pogasić Wyszedł na- 
czywie stali przy swojem. Marszałek wtedy poka- tychmiast, i większa część przytomnych za jego 
zawszy mi tych co byli hersztami zaburzenia, ska- | przykładem wyniosła się z sali. 
uł ich ma karę chłosty. Moi żołnierze porwali! Oficer papiezki aresztowany Z rozkazu jenerała 
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że najwięcej materyałów do tego znajdują wdzie 
łach amerykańskich. Handlując z całym światem 
Amerykanie stali się najbieglejszemi w prawie na- 
rodów i ich dzieła są uważane za prawne powagi. 

Jenerał Orgoni, któremu temu kilka lat dawano 
mistyczną misyą w Birmanie i w Indyach, wraca 
do Francyi.., xbiałym słoniem. Indye zostają w po- 
słuszeństwie Anglii i nowe powstanie jest już bar- 
dzo trudne. 

Prowadzi się po dziennikach i broszurach pole- 
mika o woloe malarstwo. Jeden wysoki mistrz te- 
go stowarzyszenia śmieje się publicznie z wolnego 
mularstwa. Siècle, Presse i Opinion Nationale bro- 
nią go i uważają je za siłę. Zdaje się dziś zupeł- 
nie pewnóm, że Cesarz niechce księcia Napoleona 
mistrzem w. wschodu i że chce utrzymania księ- 
cia Murata. Książę Napoleon miał się. zrzec téj go- 
dności. Mówią, że książę Murat ma zamiar ukarać 
przewielebnych czyli wenerablów za nielegalne gło- 
sowanie na księcia Napoleona, i że mą ich zrzu- 
cić z urzędu. Że w ich miejsce ma powołać do 
Paryża ich zastępców tj. pierwszych dozorców 
(premiers surveillants), w nadziei, iż go obiorą. 

Dnia 19go t. m. ma przybyć na urlopzdo Fran- 
cyi p. Barrot, ambasador w Madrycie. Jerzy Barrot 
senator nieopuszcza Paryża. Najstarszy a sławny 
Odillon Barrot żyje cicho w Mortefontaine pod St. 
Germain. Dziełko, które Odillon Barrot ogłosił nie- 
dawno o centralizacyi jest wysokićj wagi i poka- 
zuje doświadczonego publicystę i prawnika. Dzieł 
ko to przypomina dawne czasy, szczególnićj prace 
komisyi administracyjnój z r. 1850, prace ważne, 
na które Czas zwracał niegdyś uwagę. 

Rząd myśli oddać Blanquiego pod sąd policyi 
poprawczćj. Świadczy to o spokojności Francyi i 
ufoości rządu w opimią publiczną. 

Nową operę będzie budować p. Garnier archi- 
tekt. Plan jego uznany został za najlepszy. 

Książę d'Aumale nie ogłosił nowćj broszury i 
zapewniają, że już nie myśli jéj ogłosić. Baczność 
rządu posłażyła mu za ostrzeżenie. Książę d'Au 
male ma pracować nad życiem książąt Kondeu 
szów, po których wziął majątek. i 

Mamy znowu czas chłodny. Mówią różnie o sta- 
nie pól. Niespodziewają się aby żniwa były obfite. 
W Paryżu drogość warzyw jest wielka, choć ją 
przesyła cała Francya. Dzięki drogom żelaznym, 
warzyw i nowalie przybywają dziś do Paryża na- 
wet z Algieru. 


Paryż 3 czerwca. 

Przypuszczając, że zanosi się na przymierze 
francuzko-rosyjskie, a na eo się nie ma, p. Eliasz 
Regnault napisał temu kilka dni w Pressie ostry 
artykuł przeciw temu przymierzówi. Nord urazil 
się za to i odpisał. Odpis jest kręty. Nord zape- 
wnia, że przymierze polega na rzeczywistości a 
nie na słowach, a jak postąpiła Rosya z Francyą 
w sprawie syryjskiej ? Rosya sprawiła, że Francya 
musiała wrócić do Anglii i że układa z nią spra- 
wę libańską. W związku z pogłoską, że Rosja 
wiąże się z Prusami, nadeszła tu wiadomość zkra- 
JW że w razie jakich wypadków, Prusy mogą za- 
Jąć Królestwo. Wiadomość ta jest nierozsądną. 
Przypuszczając, że Rosya tegoby potrzebowała, 
dzisiejsza Fraucyą nigdyby na to nie zezwoliła i 
zezwolićby nie mogłą, pod karą wrócenia do cza- 
sów Ludwika Filipa. Niech kraj nie nuży się po- 
dobnemi wiadomościami, Paryż zajmuje się dziś 
Rosyą, ale z samych powodów ujemnych. Kredyt 
Rosyi upada za granicą. Bankructwo Brandta, ma- 
jącego domy w Petersburgu, Rydze i Archangelu, 
otworzyło oczy kupcom aLgielskim, z którymi był 
w stosunkach. Niewiadomo Jaka będzię przyszłość 
towarzystwa rosyjskich dróg żelaznych, 

W ministeryum spraw zagranicznych uważają 
stanowisko pana Segur w Warszawie za bardzo 
trudne i utrzymują, że on spoczywa JAKBY ną o 
strzu szpilki. I 

Duisici-za Pressa zawiera nowy artykuł p- Elia- 
sza Regnanlt o Rosyi, w którym mówi o towarzy- 
stwie słowiańskiem, założeniem w Moskwie i teo- 
TIS alonyi towarzystwa, 

, mówią jeszcze wiele o - 
Le księch 2: karę powodach obłą 
Podpisy na obligacyć dróg żelaznych trancuz- 


Londyn 3 czerwca. 

L. Przeszły tydzień upłynął wesoło w Anglii. We 
środę odbywały się sławne wyścigi konne u Ep- 
som o nagrody Derby i Oaks dla zwycięskich ko- 
ni. Dzień ten wyścigów corocznie odbywanych, br: 
wa tu jakby narodową uroczystością dla rozrywki 
wszystkich stanów. Ażeby niepozbawić się widoku 
hipodromu, nawet poważny senat zawiesił był na 
ten dzień swe posiedzenie „parlamentowe, chociaż 
był budżet do zawotowania 1 ważyły się niemal 
losy ministeryum. Żądza widzenia, czy Dundee, 
czy Diophant, lub który inDy z faworytnych ruma: 
ków pierwszy dosadzi do mety, przemogła w ten 
dzień nad sprawą publiczną. Lecz szczególniej- 
szem fortuny: zrządzeniem, nie ulubieńcy, ani sła- 
wni, na których rajwięcój zakładów stawiono, te- 
go roku wygrywali, Dundee stanął u mety drugi, 
a Kettledrum, o którym ledwie kto pomyślał, zy- 
skał pietruszkową koronę. Jest on ze stadniny pul- 
kownika Townley. Gonitwa o Oaks- jeszcze bar- 
dzićj wypadła pad oczekiwanie. Brown Duchess 
co d«biegła najpierwsza 1 Lady Ripon druga, nie 
znajdowały się wcale za liście zakładów. Silver 
Hair, który stał drugi na liście, ledwie stanął 
czwarty u wygrywającćj mety. Większych zawo- 
dów jak tego roku niepamiętają na turfie, i mia: 
no ogromne straty ponieść w zakładach. Koń Thor- 
manby, przeszłego roku zwycięzca, tudzież fawo- 
rytoy Fairwater, oba zawiodły oczekiwania. Wkład- 
ka na Kettledrum, wygrywającego największą te- 
go roku nagrodę Derby, nie była jak siedem prze- 
ciw stu. Najpiękniejsza wyścigom sprzyjała pogo- 
da, i niezliczone mnóstwo ludu otaczało arenę. 
Obeszło się przecie bez najmniejszego przypadku, 


Paryż 3 czerwca. 

E. Cały świat katolicki przyjął z radością po- 
wrót pobratymczoego nam parodu Bułgarów na ło- 
uo Rzymskiego kościoła. Dobra ta nowina rozle- 
gła się i po Polsce i serca polskie rozradował wi- 
dok mnożącej się liczby katolickich Słowian, i 
widok zasługi w ich nawróceniu położonej przez 
rodaków baszych. Ojciec święty w Bazylice $. Pio- 
tra przyjmując w objęcia swoje nowo wyświęcone- 
go Arcybiskupa Bulgarskiego przyjął jako pasterz 
powszechny przywróconą sobie owczarnię. Unia 
Bułgarska czyni dalsze postępy. Wznoszą się ja- 
koby cudem w ubogim kraju Bułgarów kościoły 
katolickie obok opuszezonych cerkwi Schizmaty- 
ekich. Lecz te Świątynie już pełne wiernych, są 
jeszcze ogołocone z naczyń, Sprzętów, ozdób i u- 
RR, kotnielnyah. k 
,*ôki Bulgarya była schizmatycką, zamożni są- 
siedzi myszac z nad Newy i Wołgi u- 
posażali jej Cerkwie bogatemi darami. Ofiary mo- 
parsze, Izą4dowe w złociste szaty oblekały ko- 
ścielne sługi Schizmy. Dziś Bulgarya wyrzekłszy 


de Goyon nazywa się pau Peggia; nie jechał on 
sam jeden, jak mylaie wam doniosłem, lecz wiózł 
pojmanego na granicy maroderą dawnego Gari- 
baldczyka zwanego Vincenzo d'Asquini. Jeneral 
kazał oficera nazajutrz uwolnić. "ea 

Mgr de la Tour d'Auvergne audytora Roty jedzie 
do Francyi na koadjutorą arcybiskupa z Bourges; 
zastąpi go w trybunale Roty mgr de Rayneval 
brat dawnego posła francuzkiego. 

Dziś Independance belge potwierdza to, co wam 
doniosłem o propozycyach Francyi w Turynie wzglę- 
dem uznania ojcowizny $w. Piotra przez Piemont. 
Propozycye te jedaoczesnemi były z przełożeniami 
uczynionemi Ojcu świętemu, 0 których wam po- 
dobnież doniosłem. Zdaje się że hr. Cavour ró- 
wnie jak Papież dał odmowną odpowiedź na kro- 
ki tuileryjskiego gabinetu. 

Z Hiszpanii przysłano 75 tysięcy szkudów Pa- 

ieżowi; pewna rodzina polska 10 tysięcy szku- 
Rów darowała mu. 


Wiedeń 7 czerwca. Organ rządowy Donat 
Ztg, © którym inne dzienniki pisały, ze dotych- 
czas służył hr. Rechbergowi do traktowania spraw 
zagranicznych, mianowicie włoskiej i niemieckiej, 
a teraz przeszedł pod rozkazy p. Schmerlinga, 
objaśnia w formie artykułu polemieznego deklara- 
cyę Ministra stanu na posiedzeniu Rady państwa 
we środę. Ponieważ p. Smolka, mówi Donau Ztg, 
rzucił wątpliwość, czy Rada państwa jest 8 z cz u- 
plejszy czy pełną, a nie tylko izba lesz i dzien- 
niki mu przyklasnęły, przeto zaszła potrzeba, aby 
się rząd w tym względzie oświadczył, Otóż jest 
powód oświadczenia, ale żeby zrzucić na izbę od- 
powiedzialność za ten krok, organ ministeryalny 
zarzuca niektórym frakcyom w Izbie, że im mil- 
szą byłaby niepewność, bo w tej mgle parlamen- 
tarnej można robić co się podoba. Że w mowie 
tronowej nie było wyrażone jaka jest kompeten- 
cya Izby (owszem było powiedziane, bo budżet, 
kwestye fiaansowe, prace ustawodawcze dla całe- 
go państwa świadczyły, iż wówczas Rada była 
uważaną za pełną) to dlatego, że Deak nie wniósł 
jeszcze wówczas adresu. Ale kiedy wiedziano, że 
w Węgrzech tylko trzema głosami upaść może 
partya unii czysto personalaej, więc trzeba było 
zrobić oświadczenie, zwłaszcza, że groziła interpela- 
cya Miiblfelda eo do zawezwania Węgrów do 
Rady państwa. Wyznanie Donau Zeitung, które 
tu streszczamy, jest dość otwarte co do pobu- 
dek, chociaż przekręca ona zasady, na jakich Ra- 
da państwa została zwołaną i cele jakie jej 
wskazano. EE Ś "nasi 

— Wszystkie dzienniki wiedeńskie zamieściły 
artykuły wstępne o śmierci Cavoura, a lubo nie 
wszystkie oceniają jednakowo jego polityczne zna 
czenie, wszelako wszystkie mniemają, że Śmierć 
tego dyplomaty przyczyniła Austryi niepewności 
we Włoszech. Niektóre z dzienników zapomniały, 
że r nieprzyjaciel, a oceniły tylko wielkiego czło- 
wieka. 


Prusy. 


Posiedzenie izby poselskićj w Berlinie z doia 23 
msja, którego cały przebieg podaliśmy w ustępach 
według sprawozdań stenograficznych, następnie się 
kończy: A p 

Dep. Bentkowski. Panowie! P. minister spra- 
wiedliwości użył pomiędzy innemi argumentu, że 
prawo języka polskiego t. j. utrzymanie tych praw 
do celów jest używane, które nie znajdują apro 
bacyi. Zdaje się zatem wyprowadzać ztąd konklu- 
zyą, że nie należy tak ściśle brać pogwałcenia 
tych praw. Zostawiam mu uprzytomnienie sobie 
następstw takićj doktryny. Jeżeli nic przeciwnego 
prawu dowieść nie można, jeżeli się tylko powta- 
rza twierdzenie, które mianowicie p. minister spraw 
wewnętrznych za ulubiony swój argument obrał, 
że z przeprowadzeniem praw wiążą się agitacye i 
sądzi że tym francuskim azem: prawo | rzecz 
całą załatwił, to w razie takim nie ma Już w ogól- 
ności praw; wtedy możecie nie tylko pogwałcenie 
praw narodowych, lecz pogwałcenie wolności 
sumienia, wolności osobistćj, wolności druku i 
wszelkich innych praw w ten sam sposób jeżeli 
nie usprawiedliwić, to przynajmnićj uniewinnić, 
np. argumentem, że się coś z tem wiąże, co u 
rządu nie znajduje aprobacyi. Bardzo dla nas jest 
rzeczą smutną, że usiłowania nasze nie znajdują 
aprobacyi p. ministra, lecz ważną jest ta okolicz: 
ność, że Lezprawie nie po naszćj jest stronie. Da: 
lekoby nam było przyjemnićj, gdybyśmy mieli 
aprobacyą rządu, jeżeli jój nie mamy przykro nam, 
lecz to bynajmnićj o kwestyi prawnćj rozstrzygać 
nie może. sda 

P. minister sprawiedliwości uczynił daléj uwagę 
iż bardzo powątpiewa o istnieniu rozporządzenia 
sadu obwodowego poznańskiego i musi je zaprze- 
czyć póki dowód stawiony nie będzie. Przytaczam 
więc dowód ów: jest to rozporządzenie dyrektora 
sądu obwodowego, dotyczące używania języka pol 
skiego; brzmi ono w tych słowach: „Objaśnienia 
„najwyższego patentu z dnia 16 czerwca 1834 r. 
„dotyczącego urządzenia sprawiedliwości w prowin- 
„cyi poznańskićj stanowią, że komisarze sądowi, 
„notaryusze i adwokaci do swych polskich upada 
„stawień, dokumentów, jako też do polskich ale- 
„gatów tłómaczenia dołączać winni.* 

Potem następuje wyjątek w przedmiocie doku- 
mentów z czasów polskich i z Królestwa Polskiego, 
i kończy się w tych wyrazach: | 

„Wydanem jest postanowienie ażeby wszystkie 
od pp. adwokatów nadchodzące polskie podania. 
dokumenta, skargi i t: d. na których nie ma obok 
tłómaczenia niemieckiego, zaraz przy wręczeniu 
zwracane były.* 

Poznań 20 stycznia 1861. 

Otóż więc stawiony jest wymagany dowód. 

Dalćj p. minister fiaansów rzekł: kwestya for- 
mularzów już przed dwoma laty obszernie została 
zbądaną i nie tyiko polsko - niemieckie formularze 
zostały gporządzone lecz sporządzenie ich nawet 
znaczne pociąga 2 sobą koszta. Waędom osta- 
tniego punktu nie mogę się naturalnie spierać, 
gdyż nie mogę wglądnąć w budżet sądów obwo- 
dowych; drukowane być mogą, lecz nie są uży- 
wane, w czem powołuję się DA świadectwo wszy- 
stkich interesowanych i sędziów obwodowych, iż 
prócz formularzów przy drobnych procesach, wcale 
ionych polskich formularzów a sprawach cywil- 
nych dla sędziów ani interesowanych nie ma. Być 
może jak rzekłem że są drukowane i że wiele 
kosztują, lecz niebywają używane. 

Zresztą p. minister bynajmniej nie odpowiedział 
na to, na co główny kładłem nacisk to jest na 
pojedyncze pogwałcenia ustawy, przyczem. doty- 
MSZ paragrafy przytoczyłem. - 

od tym również względem nie otrzymałem od: 
powiedzi ani od ministra spraw wewnętrznych, 
ani od p. Bonina, który sprawę tego departamentu 


zdawał się reprezentować, mianowicie nie otrzyma- 
łem odpowiedzi na żądanie moje, aby mi wska- 
zano jaki ustęp w ustawie, któryby mógł służyć 
za punkt oparcia doktrynie dziś wykonywanćj 
względem języka polskiego: iż kto po niemiecku 
rozumie, nie ma potrzeby pisać doń po polsku. 
Powtórzyć więc tylko mogę że doktryna ta jest 
dowolną i nadmienić że to twierdzenia moje ani 
zbitem ani w jakibądź Sposób dotkniętem nie 


było. 


Szan. dep. opowiedział wam obszernie wypadek 
z sołtysem Dzierzbickim, i twierdził że z tego 
powodu z urzędu został złożony, gdyż nie miał 
prawa jako sołtys żądać polskićj korespondencji. 
Lecz pominąwszy że prawo to wedłag ustawy z r. 
1815 niewątpliwie istnieje, śmiem twierdzić że i 
według regulaminu z r. 1832 prawo to sołtysowi 
służy, i w praktyce względem największój częśri 


sołtysów zachowywane bywa już to z tój prostój 


przyczyny że największa ich część po niemiecku 
nie umie. Regalamin z r. 1832 stanowi mianowicie, 
że burmistrze w małych miasteczkach i wójci na 


prowincyi, a zatem czoło zarządu gminnego, cho- 


ciażby dokładnie po niemiecku rozumieli, mają 


prawo żądać korespondencyi po polsku i w ka. 


żdym razie polskiego tłómaczenia pism urzędowych, 


do nich adresowanych. 
Wójcia nieistnieją już wprawdzie, gdyż przed 
blisko 10 laty zniesieni zostali. Jasną jednak i pro- 


stą jest rzeczą, jeżeli niemamy wytaczać sobie 


płonnćj i sofistyczaćj walki słów, że gdy naczel 
nicy gmin: burmistrze i wójcia prawo otrzymali 
korespondowania po polsku, prawo to zarówno 
służy najniższym przełożonym gmia sołtysom, któ- 
rymi są po największćj części chłopi i najczęścićj 
po niemiecku nierozamieją. A zatem twierdzenie, 
s Dzierzbieki niesłuszne postawił żądanie, nawet 
według regulaminu całkiem błędae i bezzasadne. 

Jeżeli ten sam deputowany twierdzi że pe 44 
polski, który miał być do p. Dzierzbieckiego adre 
sowany, właściwie adresowany był do jego po- 
przedniką w urzędzie, to znajduje się według rze- 
czywistych objaśnień, które mam w rękach w fak- 
tycznym błędzie. Wiem że ten błąd faktyczny w re- 
zolucyi p. ministra spraw wewnętrznych był sank 
cyonowapy, lecz to jeszcze nie nie dowodzi. Po- 
mienione polskie pismo rządowe do» sołtysa dato- 
wane jest 18 kwietnia 1857, to jest pismo, które 
p. Dzierzbicki jako dowód złożył, że z nim da- 
wnićj po polsku korespondowano. Lecz p. Dzierz- 
bicki w d. 28 marca 1857 a więc na dwa tygo- 
dnie wprzód został sołtysem, a zatem rozporzą- 
dzenie z 18 kwietnia dla niego tylko mogło być 
przeznaczone. 

Nie wchodzę w obszerne wykazy statystyczne 
szan. deputowanego, jakkolwiek uważam je za 
iateresujące, dla tego, iż nieumiem ich w bezpo- 
średni związek z moim wnioskiem zestawić. 

Jeżeli p. deputowany w historyczno statystycz- 
nym obrazie W. Księstwa nadanie prawa magde 
burskiego miastu Poznaniowi szczególnie podniósł 
i jeżeli mniema że przez to coś nowego lub sta- 
nowczego wyrzekł, ty się w błędzie znajduje. Pra- 
wo magdeburskie uważane było w wiekach śre- 
dnich obok chełmińskiego i lubińskiego za powszech- 
nie ulubioną normę prawa miejskiego w wscho- 
dnićj Europie, i nie tylko Poznań ale inne miasta 
miały sobie nadane, jeżeli nie lubińskie lub cheł- 
mińskie, to magdeburskie prawo. Lecz jak z tego 
żadnego wniosku dla panowania Rzymian wypro 
wądzać niemożna, że w Nieraczech i w zachodnićj 
Europie prawo rzymskie za normę na polu prawa 
cywilnego przyjęte było, również wniosku poli- 
tycznego wysnuwać ztąd niemożna, że śŚrednio- 
wieczne prawo magdeburskie za zwykłą normę 
dla prawa miejskiego w Polsce i w wschodniój 
Europie przyjęte zostało. Jeszcze jedna uwaga. 
P. deputowany zaczął od twierdzenia, że dążność 

ermanizacyjoa w W. Ks. Poznańskiem nie od 
dzisiaj, lecz już od XIII wieku datuje się, i że 
dążności tej dziwić się nie trzeba i zakończył zda- 
niem, że bynajmnićj rządowi zarzutu czynić nie- 
można, iż cokolwiek działa na korzyść tój dążno- 
ści germanizacyjnój. 

Panowie! Że przeciw temu co wyłuszczyłem i 
co w wniosku moim pod pewnym względem jako 
petycyą o sprawiedliwość zamieściłem, że przeciw 
temu wszystkiemu nic przytoczyć niemożna prócz 
ogólnych frazesów i podejrzywań że n. p. utrzy- 
manie tych praw w związku jest z celami, których 
aprobować niemożna— to potwierdza— aby jeszcze 
wam przytoczyć szan. deputowanego — poufoy 
okólnik naczelnego prezydenta prowincyi poznań- 
skićj z d. 27 grudnia 1860 r.t. j. okólnik do pp. 
landratów w tój samój kwestyi języka. 

Gdy mieszkańcy polscy z nowym zapałem o 
zaprzeczane sobie prawo dopominać się zaczęli, 
sądził p. naczelny prezydent że nie lepszego kwoli 
uspokojeniu i załatwieniu tój kwestyi uczynić nie 
może, jak rzucić podejrzenie w okólniku poufaym 
na to domaganie się słusznego prawa, jakoby było 
środkiem agitacyi, wychodzącym lub będącym 
w związku z zagranicą I następne polecił zaostrze- 
nie: Nieuchronną jest rzeczą na te zamachy (to 
jest na usiłowania aby istniejące ustawy i słuszne 
prawo pod względem języka wreszcie do znacze- 
nia i uznania A tej t nieuchronną jest rze- 
czą na te zamachy nie tylko nieustanną zwracać 
uwagę, lecz im stanowczo zapobiegać. PP. lan- 
draci pierwsi do tego są powołani. 

Panowie! kończę kilku ogólnemi uwagami. Je- 
żeli się panowie poczytujecie poniekąd za drugą 
edycyą kongresu wiedeńskiego, jeżeli mniemacie 
znajdować się na tem stanowisku iż waszem jest 
powołaniem rozstrzygać eo w danych stosunkach 
i według waszego zdania najlepićj załatwiałoby 
kwestyę polską, jaki rodzaj i miarę narodowych i 
językowych praw, byłoby dobrze, słusznie i poży- 
tecznie Polakom nadać, to przyznałbym wam może, 
że wszystkie te argumenta, które przez przeciwni- 
ków mego wniosku a po części przez p. ministra 
sprawiedliwości przytaczane były, trafnemi być 
mogą. Opierając się na statystycznych stosunkach, 
i innych względach, doszlibyście prawdopodobnie 
do tego, wniosku, że Polacy w ogólności nieza- 
slogują na żadne prawa narodowe i niepotrzebują 


m 
[c 


Rzecz atoli inaczej tu stoi. Nie jest zadaniem waszem 
ani macie kompetencyą rozstrzygać względem wy- 
boru miary narodowych praw dla Polaków, Pyta- 
nie jest owszem tym razem takie: czy w razie 
gdy prawo pozytywne istnieje, gdy zaprzeczenie 
ma miejsce, gdy kto tem zaprzeczeniem będzie 
dotkniętym do zgromadzenia reprezentantów lu- 
dowych apeluje, do reprezentantów narodu, na któ. 
rego sztandarze prawo, ustawy, wolność i dacho- 
wna oświata jest wypisaną, czy zgromadzenie ma 
orzec, że w istocie prawy istnieje i kres mu wi- 
nien być położonym, lub nie. Tak stoi pytanie, 
a nie inaczej. Jeżeli przeciwnie rząd nagli, aby 
rzecz wreszcie na regularnej drodze zażaleń była 
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dzę wszelki rząd uczyniło nie możebnem. Nie po 


lecz o to, ażeby zażalenia i nagany organów rzą 
du nie było więcej potrzebne. 

Dep. Żółtowski. Panowie, chociaź nie zo: 
stałem wymieniony po nazwisku, przecież szan. 


o miejskim członku do budowy gościńców, iż 
uważam się za upoważnionego do uczynienia o- 
sobistej uwagi. 


wezwanie w niemieckim języku i odpowiedzia 
łem, że nie mogę wezwaniu zadość uczynić, gdyż 
nie uważam się za prawomocnie wezwanego, 
Maiemam ootąd- że byłem w swojem prawie i 
umocniony byłem w ten mniemania późniejszem 


- | postępowaniem p. naczelnego prezydenta Bonina, 


gdyż tenże z tego powodu kilkakrotnie korespon- 
dował ze mną, a wszelkie późniejsze pisma, któ- 
re ta mam pod ręką są w języku niemieckim. 
(Głos : przecież on umie dobrze po niemiecku. — 
Wesołość). 

Sprawozdawca Tamnaa dowodzi że waiosko- 
dawca ustawę z r. 1817 żle pojął. W ustawie 
stoi że w sprawach sądowych „według potrzeby 
stron“ postępowanem być ma. Ta wcale nie ro- 
zumie się wzgląd na narodowość, którą polscy 
członkowie podnoszą, CO wynika jasno z $$, u- 
stawy. Jest w tem różnica zasadnicza. Prowin- 
cya poznańska patentem z 15 czerwca 1815 r. 
przez króla „z zupełaem wszechwładztwem jako 
pełna własność* zajętą została w posiadanie. 
Późniejsze objaśnienia i reskrypta Fryderyka Wil 
belma III dowiodły dostatecznie, że żądania wy- 
prowadzane przez Polaków z patentu okupacyj- 
nego, są bezzasadne. Zakończenie sporu na dro- 
dze prawodawczej jest pożądanem, dlatego pole- 
ca je komisyi. Przedewszystkiem obstawać nale 
ży przy związku jednoczącym prowincyę poznań- 
ską z całą monarchią i Niemcom w Poznań 
skiem zapewnić opiekę. 

Dep. Cieszkowski. Jest panowie, petycya 
dotycząca tego przedmiotu, który wniosek nasze- 
go przyjaciela i kolegi Bentkowskiego rozbiera. 
Mógłbym więc pomimo upragnionego końca i 
po wotowaniu nad wnioskiem zabrać głos aby 
mówić o uetycyi, a zatem o przedmiocie samym. 


Nie chcę tego jednak czynić nowie, nie chcę 
wam narzucać, czego dzigiaj słuchać nie chcecie. 


Pozwolę sobie jednak prosić, aby głosowanie nad 
obecnem wnioskiem tak długo odroczonem było, 
póki przy sposobności petycyi nie przedyskuta- 
jemy (niespokojność). W ciągu dyskusyi bowiem, 
panowie, wyszły na jaw rzeczy, jakich nie mo- 
żna było nawet przypuszczać, a które zupełnej 
nieznajomości pozytywnego prawa narodów do- 
wodzą, mianowicie oświadczenie dep, Bonina, tak 
wysokiego urzędnika i kilka oświadczeń p. re- 
ferenta, że nie mogę się wstrzymać prosić panów 
o pozwolenie sprostowania tych błędów. To jest 
mój obowiązek, ktoremu zadość uczynić przeszko- 
dziło mi zakończenie. 

Prezes odpowiada, że to jest uchwała Izby, któ- 
rój on i dep. Cieszkowski słachać muszą. 

Dep. Cieszkowski. Wniosłem zresztą zastrze- 
żenie moje przeciw tak niesłychanym błędom, jakie 
się w zgromadzeniu popełniają. 

Na orzeczenie p. prezesa, że niemoże żadna dal- 
sza rozprawa mieć miejsca nad petycyą, nie mogę 
w zupełności przystać, gdyż często zaiste wyda- 
rzało się, że po dyskusyi nad głównym wnioskiem 
jeszcze o załączonćj petycyi mówiono. Mam prze- 
to zupełne prawo uczynić to, lecz nie chcę jak 
rzekłem, w. Izbie woli mojćj narzucać, gdyż wró- 
ciwszy właśnie z uroczystości językowćj, z uroczy- 
stości Dacha $., do naszych prac, okoliczności ta- 
kiój jak ta nie możemy w Kk4t rzucać. 

Dep. Beatkowski. Pozwalam sobie zapropo- 
aować p- sprawozdawcy czy niechce zezwolić ną 
podział kwestyi. Jak miałem zaszczyt przedstawić, 
s4 to dwie całkiem odrębne rzeczy, to jest porzą- 
dek dzienny pod względem mego wniosku i z ło- 
na komisyi wyszła relacya, która z wnioskiem mo- 
im niema nic wspólnego, 

Dep. Niegolewski. Przy dawniejszćj 8po80- 
bności, przy petycyi z Torunia, p. prezes po zam- 
kuięciu obrad nad moim wnioskiem o jedności te- 
rytoryalnćj zapytał, czy nikt nieźąda głosu z po- 
wodu niewyrażonój nawet w sprawozdaniu pety- 
cyi. Sądzę więc, że przy tej petycyi przynajmnićj 
podobnie postąpićby należało, gdyż petycya nie- 
ma wprawdzie nie wspóluego z wnioskiem, lecz 
ma przecież szczególne punkta, które we wniosku 
całkiem nie były dotknięte jak np. zwrot wedłag 
zdania mego bezprawnie na drodze egzekucyjnój 
ściągniętych kar pieniężnych Z powodu używania 
języka polskiego przez petenta księdza Trepiń- 
skiego. j 

Wniosek komisyi zostaje przyjęty. Przeciw nie- 
mu głosują Polacy, dep. Reichensperger i kilku 
członków frakcyi katolickićj. Petycya uważana jest 
za załatwioną przez dyskusyą. 


Kronika miejscowa i zagraniozna. 


uważanym jest według tradycyjnych meteorologicznych 
obserwacyj za wróżbę 40dniową; a ponieważ deszcz 
padał dzisiaj, przeto w ciągu 40 dni nie obejdzie się 
ani jednego dnia bez deszczu. Z tego atoli bynajmnićj 
nie należy wyciągać wniosku, aby te 40 dni miały być 
słotnemi. Szkodliwszym jest podobno od mokrego 
Medarda, suchy Medard, gdyż grozi 4O0dniową suszą. 

— Wczoraj zdarzył się przypadek na kolei gali- 
cyjskićej tuż przy wjeżdzie do tutejszego dworca, iż 
jeden z ładownych solą wozów pociągu towarowego 
wyskoczył ze szyn mimo powolnój jazdy, i obalił się 
zerwawszy łańcuch który go z poprzednim wozem łą- 
czył; następne po nim wozy, od których się również 


załatwioną, że się należy w wypadku przed przeło- 
żoną władzą żalić, to dobrą ta rada brzmi po- 
części jak ironia, po części spoczywa ona na fał- 
szywem pojęciu nader dla rządu szkodliwem. Jak 
ironią brzmi to naprzekład żądać aby krocie chło- 
pów, którzy najwiódej na tem cierpią, ciągle u- 
pominały się o to pisemnie, aby ich prawa języ- 
kowe lepsze uwzględoienia znalazły. Powtóre 
zdaje się nie być całkiem fałszywem i dla rzą- 
du szkodliwem pojęciem,nie to jest bowiem z pe: 
wnością droga wzmocnienia przez to powagi rzą- 
du. Sądzę że żaden rząd na świecia nie tylko 
pruski, nie daje chętnie nagany swym organom, 
gdyż to jest rzeczą najgorszą; 'i najsmutniejszą. 
jaka rządowi wydarzyć się może. Jakże tu rząd 
pragnąć może, aby mu nieustannie dawaną była 
sposobność czynienia tego. Nie może tego szcze- 
rze pragnąć, sprzeciwia Się to pojęciu o rządzie, 
aby codzień landrata lub prezydenta, albo inny 
organ swej własnej działalności naganiał i co 
chwila głośno oświadezał, że użalający się ma 
słuszność, a urzędnik niesłuszność, toby jak są- 


winno przeto chodzić 0 to, aby dawaną była spo- 
sobność do nieustannych zażaleń i doradzać je, 


dep. Bonin tak wyrażnie mnie określił, mówiąc 


koliczność ta jest prawdziwą, 
otrzymałem od p. naczelnego prezydenta Bonina 


Kraków 8 czerwca. Dzisiejszy dzień Ś$. Medarda 


Ś. | tatu 


oderwał upadając, pozostały na miejscu. 


wagon niebawem podniesiono. 


rem cmentarzowym widywano nocującą znaczną gro 


zabezpieczone; ale inwentarz żywy i sprzęty nie. 


Cavoura, gdy nagła śmierć przerwała jego pełne chwa 


ły i zasłagi dla ojczyzny życie, zanim dokończył zu- 
pełnie olbrzymie dzieło, zjednoczenie Włoch, dzieło 
do którego przed nim śmieli marzyciele zaledwie my- 


ślą sięgali, a które on w większćj połowie spełnił. 


Pod ciśnieniem reakcyi, która nastała we Włoszech 


po upadku Napoleona i po stłumieniu kilku niepo- 


Azeglio, Riccasoli, Ratazzi i największy z nich Cavour: 
oto niektórzy z owego grona wielkich obywateli i 
polityków, którzy w bieżącym wieku zbudzili i kie- 
rowali życiem narodu włoskiego. 


jego usiłowaniami do podniesienia się z takowego. 


my; dzisiaj chcemy jedynie nakreślić charakter tój 


wielkićj postaci i podać kilka główniejszych dat z je- 


go życia. 


Cavour urodzony w 1809 roku w Turynie, był naj- 


wszechstronniejszym talentem, geniuszem, rzec można, 
politycznym naszych czasów. 
dyplomaty, które często są jedynym przymiotem wielu 


mężów stanu, łączył z wielką znajomością potrzeb ka- 
żdego narodu a w szczególności ze znajomości a po- 


trzeb Italii i warunków jój istnienia. Nietylko był polity- 


kiem lecz zarazem znakomitymadministratorem; jedną ręką 
plątał z wielką sztuką wątek polityki zagranicznćj, 
drugą organizował wewnątrz naród i umiał nim rzą- 
dzić. Biegłość dyplomaty i talent rządzenia ludem 
która dodawała 


łączył z gorącą miłością kraju, 
poprzednim jego talentom siłę i energię, a często 
może w najtrudniejszych okolicznościach prawdzi- 


wą wskazywała mu drogę. Wyswobodzenie Włoch 


i szczęście ojczyzny były najwyższym celem Cavoura, 


do którego całe życie wytrwale i uporczywie zmie- 
rzał umiejąc z każdój okoliczności korzystać, a nawet 
sprzyjające okoliczności wywołać. Związanie Francyi 


i Cesarza Napoleona z interesem Włoch, tak iż chcąc 


niechcąc musi dalój za niepodległość Włoch walczyć, 


jest jednym z najpiękniejszych dzieł Cavoura w za- 
W wewnętrznym kierunku umiał 


granicznćj polityce. 
ón konspiracyjne działanie Włochów przemienić w o- 
twarty i powszechny ruch narodowy, zjednoczyć ży- 


wioły w różnych prące kierunkach, uregulować bieg 
całego ruchu, gdy sam w zagraniczućj polityce z wielką 


występował gwałownością. 


Po gruntownem skończeniu nauk i podróżach za 
granicą, które podniosły jego wszechstronne wykształ- 
cenie, wystąpił Cavour w życiu politycznem naprzód 


jako dziennikarz w 1847 roku, wydając wraz z hr. 
Cezarem Balbo dziennik IZ Risorgimento. Odznaczy- 
wszy się w tym zawodzie szczególnićój na polu eko- 
nomii politycznój, powołany został poraz pierwszy 
w 1849 r. przez pana Azeglio de gabinetu, jako mi- 
nister handlu. W 1851 r. objął wydział skarbowy. 
W 1852 ustąpił z gabinetu, lecz w tym samym roku 


w październiku, gdy Azeglio cofnął się od steru rządu 
z powodu sporu z Rzymem, król powierzył hr. Cavou- 
zowi utworzenie nowego gabinetu i w nim naczelni- 
ctwo. Od owego czasu był ciągle w jego ręku ster 
państwa, a w świeżój czytelnicy mają pamięci jak go 
biegle i szczęśliwie prowadził. Chwilowo jedynie, po 
zawarciu pokoju w Villafranca, cofnął się w lipcu 
1859 r. od steru rządu, który oddał Ratazzemu; lecz 
w parę miesięcy powrócił do rządu jako prezes gabi- 
netu i minister spraw zagranicznych. Obok tych dwóch 


najważniejszych posad, obejmował nieraz w chwilach 
ważnych kierunek innych także wydziałów, jako to 
spraw wewnętrznych, wojny lub marynarki, niekiedy 
sam prawie wszystkiemi wydziałami zarządzał, a przy 
wielkićj zdolności i nadzwyczajnój czynności wszyst- 
kiemu zadość uczynił. Ciągłe natężenie umysłu i ol- 


brzymia nieustanna praca sprawiły, iż w ostatnim roku 
cierpiał często uderzenie krwi do głowy. Lekarze na- 
stawali na niego, aby choć parę miesięcy cofnął się 
od spraw publicznych i spoczął; lecz czyż mógł to 


uczynić wśród tak ważnych okoliczności w jakich Wło- 
chy w tych czasach zostawały? Śmierć jego, jego od- 
powiada życiu— zginął za ojczyznę. 


— Jutro w niedzielę dnia 9 czerwca, Ś. Felicyana 
męcz.; w poniedziałek dnia 10 czerwca, Ś. Małgorzaty 


panny. 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


„Hermanstadt T czerwca. Baron Salmen, hra- 
bia saskiego narodu (ludność niemiecka w Sie- 
dmiogrodzie tak się nazywa i ma oddzielne przy- 
wileje), zwołał uniwersytet narodowy saski w d 
24 czerwea (uniwersytetem zowie się zgromadze- 
nie narodowe). Głównemi przedmiotami obrad ma 
ją być organizacya sądowa i kwestya terytory- 
aina. 

Rjeka (Fiume) 6 czerwca. Kongregacya komi- 
ostanowiła zwrócić reskrypt, który Ban ro- 
zesłał po powiatach, w celu obwieszczenia patentu 
z dnia 26go lu Kongregacya nakazała sę- 
dziom powiatowym (a raczej naczelnikom powia 
towym) aby się przy ściągania podatków przez 
władze skarbowe zac owywali biernie, 

Rzym 6 czerwca. Ojciec ś. wybierając się wła- 
śnie na procesyę na zamknięcie obchodu tygodnio- 


Powodem 
tego wypadku było zepsucie się koła jednego. Obalony 


— W nocy z czwartku na piątek widać było w mie- 
ście naszem mocną łunę pobliskiego pożaru jeszcze 
przed godziną lltą, lecz znaku alarmowego nie dano. 
Pożar był na Prądniku białym, gdzie zgorzały na fol- 
warku stajnie i obory, tudzież zapasy zboża i paszy 
i dom mieszkalny dzierżawcy. W ogniu tym zginęło 
40 pięknych krów. Tegoż wieczora dobywali się do 
obory złodzieje lecz ich spłoszono, i jest podejrzenie, 
że oni podłożyli ogień. Niedaleko stamtąd, bo za mu- 


madę ludzi, którzy z pozoru wyglądają na włóczęgów. 
Być jednak może, że są to najemnicy do kopania 
szańców. Z Krakowa nie udały się na miejsce pożaru 
sikawki, lubo to tak blisko. Radzibyśmy wiedzieć dla 
czego? boć niesienie ratunku nie koniecznie potrzebuje 
być przepisane paragrafem ustawy; może ono być i 
obowiązkiem chrześciańskim. Budynki prądnickie były 


— Gdy wielki człowiek będąc w całćj pełni swego 
działania i zawodu zstępuje nagle do grobu, wtedy 
naród a nawet ludzkość cała uczuje najlepićj wartość 
tego męża i wielkość swćj straty. Dla tego i dzisiaj 
Włochy a nawet cały świat polityczny poznał wielkość 


myślnych powstań, zrodziła Italia wśród cierpień kilku 
wielkich ludzi nie na polu poezyi i sztuki, lecz na 
polu rzeczywistego życia, kilku wielkich obywateli i 
mężów stanu. Silvio Pelico, Balbo, Gioberti, Manin, 


Cierpienie i oni 
skłonili naród iż wszedł sam w siebie i w sobie zaczął 
szukać powodów swego upadku, a następnie kierowali 


Czyny najznakomitszego z ftych polityków włoskich, 
największego bez wątpienia z dzisiejszych mężów 
stanu, czyny hr. Cavoura, wskazywaliśmy i rozstrzą- 
sali nieraz w dzienniku naszym, gdyż one wpływały 
na sprawy całego Świata politycznego; dla tego teraz 
nie potrzebujemy szczegółowo ich wyliczać i rozbierać. 
Życiorys tego wielkiego męża na innem miejscu poda- 


Bystrość i przebiegłość 
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wego Bożego Ciała, doznał lekkiego dreszczu, po- 
czem nastąpiło małe gorączkowe wzburzenie. 

Londyn 7 czerwcą. Na wczorajszóm posiedze- 
niu Izby; wyższćj, minister wojny lord Wodehousa 
doniósł Izbie bolesną wiadomość o śmierci Cavoa- 
ra i rzekł, iż zbyteczną jest prawie rzeczą rzucać 
słowa na pochwałę tego męża, historya odda spra- 
wiedliwość jego patryotyzmowi; w położeniu rzeczy 
w jakiem się obecnie Włochy znajdują, śmierć jego 
jest wielką i powszechną klęską. Lordowie Brou- 
gham i Malmesbury w podobny sposób przemawiali. 

Medyolan 7 czerwca. Dzisiejsza Perseveranza 
zawiera wiadomość z Parmy z 4 t. m. iż kilka o. 
ficerów z pułku ułanów zostało znieważonych przez 
tłum pospólstwa; w skutek tego przyszło do bitki 
międ:y ułanami spieszącymi na pomoc oficerom, 
a pospólstwem. Zaraz następnój nocy miał ten pułk 
ułanów opuścić Parmę. 


Pogłoski o zmianie ministeryum w Wiedniu 
krążą jeszcze. Donosiliśmy podług Gazety augsb. 
o ustąpieniu Arcyks. Rajnera z posady prez=sa 
ministerstwa; dziś Vorstadt-Ztg twierdzi, że miej- 
sce jego zajmie p. Schmerling, ktory chce uspra- 
więdliwić w umyślaym memoryale oświadczenie 
względem ścieśnionej Rady Państwa. Wiadomości 
té) niesznajdujemy nigdzie indzićj. Bar. Vay wrócił 
po zapadnięciu uchwały peszteńskiój do Wiednia 
i miał naradę z ministrami i posłachanie u Naj. 
Pana. 

Z Warszawy jest dzisiaj tylko jedna wiadomość, 
iż jenerał Lambert, którego chciano mianować wo- 
jennym jeneral- gubernatorem warszawskim, nie 
przyjął tej posady i wyjechał do Petersburga, mo- 
ża dla przedstawienia warunków, pod jakiemi ob 
jąćby mógł to trudne stanowisko. Korespondent 
nasz z Warszawy w liście powyżej zamieszczonym 
przedstawia dzisiejszy stan rzeczy w téj stolicy. 

„Pogrzeb ks. Gorczakowa a raczćj wyprowadzć- 
nie jego zwłok z cerkwi na dworzec kolei żela- 
znój, miał się odbyć dzisiaj rano z wielką uroczy- 
stością urzędową, lecz ludność warszawska posta- 
aowiła wstrzymać się od wszelkiego w tym obcho- 
dzie udziału. 

Wiadomość o śmierci Cavoura sprawiła wielkie 
wrażenie w całój Europie. Wprawdzie dzienniki 
zachodnie dziś do nas doszłe sięgają dopiero do 
6go, to jest do dnia zgonu ministra włoskiego, je- 
s4cze przeto o nim niewiedzą; lecz telegraficzne 
wiadomości z Anglii i Francyi a piśmienne z Nie- 
mieć donoszą o tóm wrażeniu. W parlamencie an- 
gielskim tak rząd jak naczelnicy wszystkich stron- 
nietw wyrazili, iż śmierć Cavoura uważają za wiel- 
ką klęskę powszechną. W obec tój wiadomości 
maleją i tracą ważność wszystkie doniesienia 
4 Włoch o obchodzie uroczystości narodowój w dniu 
2gim czerwca, i pogłoski o układach, które toczy- 
ły się były między Cesarzem Napoleonem i hr. 
Cavourem względem rozwiązania sprawy rzymskićj. 
Jedna tylko wiadomość zajmuje: kto obejmie wła- 
dzę i naczelaietwo gabinetu opróżnione przez 
śmierć Cavoura. Depesza telegraficzna z Tarynu 
z 7go t. m., zamieszczona na końcu ostatniego 
numeru, doniosła, iż król powierzył Ricasolemu u- 
tworzenie nowego gabinetu, lecz tenże zachorował. 
Gdyby choroba Ricasolego dłażćj się pociągaęła, 
zapewne król do stera rządu powoła Ratazzego, 
który zgadzając się z Cavourem co do eela, to 
jest w zjednoczenia Włoch, stawał z nim nieraz 


w opozycyi co do środków, chcąc nżywać gwał- 
towniejszych. 


Według wiadomości z Neapolu z 1 czerwca, 
tameczne towarzystwa republikaackie i demokra- 
tyczne, chociaż niezupełnie idą razem z rządem 
króla Wiktora Emanuela i jego gabinetu, jednak 
postanowiły wziąść udział w uroczystości na cześć 
jedaości Włoch. Inaczćj postąpił. kardynał -arcybi- 
skup; wzbronił on, aby przy tćj uroczystości odbył 
się jaki obrzęd religijny w którymkolwiek ze zna- 
czniejszych kościołów. Lecz duchowieństwo niższe 
nie chce się stósować do zakazu arcybiskupa i 
wezmie udział w obchodzie uroczystości. 

Poruszająca się znów silniej ludność sło- 
wiańska w północnych prowincyach a grecka 
w południowych ottomańskiego państwa, chcąc 
wyzwolić się z wiekowego jarzma, odkrywa 
wewnętrzne śmiertelne jego rany i popycha ku 
rozwiązaniu wielką sprawę wschodnią. W Herce- 
gowinie i Bośnii ludność tyle razy zawiedziona, 
nie żle przyjęła pojednawcze propozycye i obietni- 
ce Omera paszy. Równie niepomyślnie działa tam 
Tarcya orężem: korpus Derwisza paszy został 
w wąwozach ciągnących się po nad $ranicą czar- 
nogórską od Trebini do Niksiczu, napadnięty 
przez powstańców hercegowińskich i rozbity. Omer 
pasza działa nieśmiało, jużto bojąc się powierzyć 
całej sprawy szczęściu oręża, juź to zważając na 
gróżby Francyi, która ujmuje się za uciskanemi i 
żąda aby ich zaspokojono reformami. Zresztą zda- 
je się, że nie ma on sił dostatecznych, chociaż 
w Carogrodzie głoszą, iż zgromadził w Bośnii i 
Albanii 40.000 ludzi. 

Również niepokojąco dla Porty, a także dla dy- 
nastyi bawarskiej, która nie umiała się z ruchem 
narodowym połączyć, brzmią doniesienia z Aten 
do 1 czerwca dochodzące. Wzmaga się tam ruch 
narodowy i obawiają się gwałtownego wybuchu, 
chociaż miano wykryć i uwięzić spiskowych, któ- 
rzy zamierzali opanować osobę króla i zmusić go 
do usunięcią ministrów i do zwołania zgromadze- 
nia narodowego. Cokolwiekbądż, aresztowano w 
Atenach blisko sto osób, między innemi dwóch 
majorów i jednego redaktora dziennika. Król Otto 
powierzył jenerałowi Hahn naczelne dowódz- 
two wojsk, a policyę oddał pod zarząd wojennego 
gubernatora. 5 

W Ameryce Północnćj nie przyszło jeszcze do 
wielkiego starcia między wojskami Stanów Zjedno- 
czonych a wojskami Stanów  seperatystowskich 
broniących niewoli murzynów. Wojską Stanów Zje- 
dnoczonych zajęły bez oporu całe wirgińskie wy- 
brzeże rzeki Potomac od Washiagtonu aż do Ale- 
ksandryi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „ Czasu”. 
Wiedeń 8 czerwca wieczór. Na dzisiejszem 


'|prsiedzeniu Izby niższój Rady państwa, Minister 


Skarbu Oznajmił, iż JCMŚĆ dał sankcyę Swoją 
uchwale względem dyet dla deputowanych. Mini- 
ster Schmerling złożył projekt do ustawy mieszczą- 
céj w sobie zarysy urządzenia gmin. Szymon Tar- 
czanowski (wójt z Haszezowa, poseł z okręgów 
wyborczych „Turka i Borynia w obwodzie Sam- 
borskim) wniósł o wykupno ciężaru gruntowego, 
jakim jest danina w zbożu i innych w naturze 
składanych darach ną rzecz probostw w Galicyi. 
| ESEE. AEO EK 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny, 
w 
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Peciągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odchodzą: 


z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z 


dniu; 7, 56 wieczór. 
z Reesgowa do Krakowa 
mysla 7.-1% rano; 8. 15 wieczór. 


Przychodzą: 


do Hrakowa s Wiednia 9. r rano; 7. 45 wieczór = 
Wi w rano; 


arszawy 9. 46 


z 
5. 27 wieczór — 5 Ostrawy 


min (Oderberg) Z Pras) 6. 47 wieczór — 
z Raessowa 8. 

6. 15 rano; 8. po połud.; * 6. 46 
wieczór. 


do Reeszowa z Krakowa 11. 61 przed 
do Przemyślu 6. 48 rano; 


Przyjechali od 7 do 8 Czerwca. 


HOTEL POLLERĄ. Lerch Antoni budowniczy oj et 
ran- 
ciszek Szeligowski plen. z Zatora. Karol Menschoald, Teodor | w tym Dworcu 


z Gracu. Piotr Glesmer wł. dóbr z synom z Warszawy. 
Schmidt zawiad, policyjni z Plakowio. Feliks Dunin Brzegi 


W Drukarni „CZASU.* 


6. 80 rano; 2. 6 po południu. 
z Szcsakwoy do Granicy 10. 16 rano; 1. 48 po potu- 


2. 26 po poładnin= z Pvse- 


(przez Bogu- 
40 wieczór; — z Prsemyśla go w PAWŁOSIOWIE, post rest, Jarosław. — Tudzież: 


poładniem, — 
6. po poładnin, 


ski ob. s Zakluczyna. Griinblatt Edward kup., Ley Antoni 
inżynier Wiednia. Stich Wincenty bud. z Węgier. Beysenta 
M. ajent z Paryża, Dembosz Stanisław fizyk z Chrzanowa. 
Wangerma: n Wojciech kup. z Ddringen, i 

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Stromieniski wł. dóbr 
z Polski, Józef Kośmiński wł. dóbr z, Polski. Piotr Wędrycho- 
wski wł. z Polski. : 

Wyjechali: Salomon Reschnetz ob. do Wieliczki. 
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W dniu 40 Czerwca 1861 r. t. j. w Ponie- 
działek o godzinie 11ćj 


odbędzie się 
w kościele Archiprezbyteryalnym N. Panny Maryi 


ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
za duszę ś. p. 


JOACHIMA LELEWELA, 


zmarłego w Paryżu d. 29 Maja 1861. 


RADA OGÓLNA 
Towarzystwa Dobroczynności 
w Krakowie. 


Na dostawę efektów ubiorczych dla Zakładu Towarzystwą 
Dobroczynności, Rada ogólna ogłasza niniejszem publiczne 
przedsiębiorstwo (Licytacyę), na które chęć mających wzy- 
wa do gmachu „Koletki* pod L. 10 na Stradomiu, w dniu 
1 Lipoa rb. o godzinie 9 rano, gdzie się takowe odbywać 
będzie przez głośne wywołanie, pod kierunkiem szan. Geb- 
hardta Tomasza, prezydującego w Wydziale gospodarczym 
Towarzystwa Dobroczynności. 


I. Ilość potrzebnych szczegółów i ich ceny ustanowio- 
ne, są te: e 


4) Dla mężczyzn: 


E 


złr. 


1. Płaszczy sukien. sztuk 10 po złr. 10 c. 50 czyni 105 — 
2. Spodni p. FEAR gonpysih „r yigi Gér 
3. Gatek par . s ss >» Oky oiam sarado = 
4. Koszul sztuk . . . . 100» y E 100 — 
5. Batów par. . , . »; „S0 p y 4y —: y 200 — 
6. Czapek sztuk 105090 3 p 10 — 
7. Koców sztuk . . . . . By po %y250, 011 278 
535 26 
B). Dla kobiet: 
1. Płaszczy sukien. sztuk 14 po zły, 10 c. 50 ozyni 147 — 
2, Koszul sztuk . « . «330 p „, 1 „25 „ 412 50 
3. Trzewików par . . . 90.5. Ży— m» 180 — 
4; DAOR BRE Svani uiia Waren DIT g GAR = 
5, Czepków sztuk . . . 36 „ „ — „60 5 21 60 
1,006 10 
C) Wspólne: 
1. Prześcieradeł sztuk . . 40 po złr. 1 0.38 czyni 55 20 
2. Wsypków . . „. . .25 „ „ 1,90 4 47 50 
3. Wsypków . . „. . .20„ „ = „69 11 80 
44 POskowusz-|dizioo UM aighk naima 39:90 
5. Poszewek . . pese «60 „» » — „60 „ 36 — 
6. Sienników . . „. . .30 „ „ 1,38 „ 41 40 
251 60 
Wynosi razem . . . . . - - 1,792 95 
Dla chłopców: 
e ma" R mat e z zkr. 56 o. ue go èm 
3. Czapek > hohde | ATE A "12 8 — 
4. Butów dla większych par 10, , (8.50. 9,98 — 
88 — 
Dla dziewcząt: 
1. Trzewików par . . . . 10 po złr. 1 o. 60 czyni 16 — 
2, Butów . SOJEgIROGpIY S£ a T 985090 
28 60 
Dla Dzieci razem. . - + - - -« + +: + + 100 60 
Dla Starców czyni . . + + : - . 1,792 95 
Ogólna suma wydatku wal. austr... 1,898 55 
I. Licytacya odbywać się będzie tn minus od cen usta- 
nowionych. s 
IM. Próby dostawić się ma jacyoh efektów, okazane będą 
w dniu licytacyi przez Wydział gospodarczy. 
tv. spor eałój dostawy oznacza się na dzień 1 Wrze- 
nią r. b. 
V. Wadium ustanawia się w kwocie złr, 210 w. a. 
VI. Ziastrzegając ni. że w razie uchybienia ter- 


minu dostawy, lab jeżeliby spodziewana „dostawa nie 
dopisała, to w takim razie dostarczenie potrzebnych 
efektów, przez własną Administracyę nastąpi, na koszt 
i ryzyko zawód czyniącego przedsiębioroy. 


Kraków dnia 2 Czerwca 1661 r. (639-1-3) 


Prezes: Hószowsk i À 
Sekretarz : Głębocki. 


E' Commission beim H. Edward Hölzel in Olmitz, F. Baum- 
gardten in Krakau und C: A. Hartleben in Pesth zu haben, 
und durch alle Buchhandlungen zu beziehen ist: 


Medicina Pastoralis 


seu 
Institutiones medicae in; usum Sacerdotum curato- 
rum. Auctore Francisco Buresch, M, Doctore, artis 
obstetriciae ac ocularis Magistro, c. r. salinarum 
ac urbis: Physieo, Fasciculus: I. Leopoli: 1861. E ty- 
graphia EH. Winiarz. 

Das ganze Werk erscheint in 6 Lieferungen, von denen das 
2,3. und 6. theils mit im den. Text eingelegten Holzstichen, 
theilg mit lithographischen Tafeln ausgestattet sein wird, wo- 
durch zur Verstandlichkeit selbst bei Jenen, die in der latei- 


nischen Sprache ausser Uebung gekommem sind; nichts zu 
wiinschen iibrig ist.: i s >c (642-1-3) 


KĄPIELE SIARCZANE 
w Swoszowicach, 


znane z swych słynnych skutków, otwarte będą 
z dniem 15 Czerwca rb. 

Dyrekcya Spółki Zdrojowisk krajowych nie zaniedbała po- 
starać się o nowo wystawione wygodne łazienki 1 mie- 
szkania dla gości tam bawiących, jakotóż i stałego lekarza 
kąpielowego, dobrą Restauracyą, którą utrzymuje po co- 
nach umiarkowanych p. Merteuæ z Krakowa. Í 

OMNIBUSY będą 3 razy dziennie w wyznaczonych godzi- 
nach tam i napowrót Gości odwozić. (644-1-3) 


koło dworca Jarosławskiego, r lną karozmą o 2ch dużych po- 
kojach z czterema mniejszemi, Spiżarnią, Kuchnią i Piwni- 
oami, tudzież Stajnią na 16 koni i osobną na nierogaciznę. 
est od igo Lipca rb. do wydzierżawienia na lat kilka.— 


Chęć mający wejść w ten interes, raczy się zgłosić do Kan- 
celaryi Administracyjnój dóbr JW. Hrabiego Siemienskie- 


OBERZA 


składająca się z 3 Bal, tyluż Pokojów gościnnych, Pomieszka- 
nia dla gospodarza, Kuchni, Spiżarni, Piwnica, Stajon na 12 
% z Qgrodem publicznym na trakcie x Duklido Polski, ta- 
Li Przy Dworcu kolei żelaznćj Jarosław, — jest od go 

pea rb. w Kancelaryi Administracyjnój w PAWŁOSIO+ 


WIE do wydzierżawienia, — dodając do wiadomości 1 to, że 


ú- |i nie wykonywnje 


zną i dotyczące roboty ziemne, murarskie, kamieniarskie i ciesielskie, poruczyć w. drodze 


mrzystwo kolei nie ma prawa propinacyi |- 
(602-5-6) | 


CZAS z Niedzieli 9: Czerwca 1861. 
OGŁOSZENIE. 


uprz. 


TA 4 


sł 
| „lua zę kwa a 


"KAROLA LUDWIKA 


zamierza 
drewniany Most 
między 
Słotwiną i Bogumiłowicami 


pod Nr. 767 — 769 nad Uświcą znajdujący się, zastąpić stałym mostem z konstrukcyą S 
ofert. 


Roboty te dzielą się: 


1. na roboty ziemne dolne 25,088 złr. 
2. zabezpieczenie brzegu . 3,356 > 
3. wysypanie grobli. . . 5,986 > 
4. wybudowanie strażnicy. . 3,00 > 


Razem . . . . . . . 88,180 złe. 

Oferty winny zawierać oświadczenie, że oferent plany, cenniki, oraz ogólne i szczegółowe 
warunki budowy przejrzał, należycie zrozumiał i podpisał; opuszczenia w procentach dokładnie 
mieć wyrażone, nakoniec musi oferent udowodnić uzdolnienie do podobnych budowli. 


Oferty mają być opieczętowane, opatrzone napisem: 


„Oferta do wybudowania Mostu nad Uświcą* 
; (Anbot zur Herstellung der Uswica. Brücke) 


F najdaléj do dnia 24 Czerwca rb. TF 


do Centralnego Zarządu ck. uprzywilej. kolei galicyjskiéj Karola Ludwika w Wiedniu („Stadt 
Credit Anstalt Gebäude“); do oferty zaś należy przyłączyć rewers na złożone w tym celu 
wadyum w kwocie 1,900 złr. wal. austr. w Kasie Towarzystwa w Wiedniu, lub 
w Zarządzie Ruchu w Krakowie. 

Projekt budowy może być przejrzany od dnia Ago Czerwca r. b. w Centralnym 
w Wiedniu i w Zarządzie Ruchu w Krakowie. l 


Wiedeń dnia 4go Czerwca 1861, 


OGŁOSZENIE: 


Zarządzie 
(638-2-3) 


PLŚWOG m 
BARCOLA LUBWEBĄ. 
Na przestrzeni kolei z Przemyśla do Lwowa poruczone zostanie w drodze ofert 
y 
dostarczanie urządzeń potrzebnych dla pojedynczych 
stacyj i strażnic. 
ss» -Dostarczanie to obejmuje następujące roboty:-. = 
1. Roboty stolarskie, 
2: „ - zegarmistrzowskie, 
3. „»__ blacharskie, 
4... „ Slusarskie, kowalskie zwykłe i delikatniejsze, 
5. „` kołodziejskie, 
6. „ koło maszyn, 
7. „  kuśnierskie i krawieckie. 
Wykazy pojedynczych robót powyższych wraz z ogólnemi i szczegółowemi warunkami do- 
starczania, znajdują się do przejrzenia dla dostarczania chęć mających 


w centralnym Zarządzie w Wiedniu, — w Zarządzie ruchu 


w Krakowie — i u p. Wallners, inżyniera we Lwowie: 
Oferty winny zawierać cenę z doliczeniem dostawy do Dworca kolei w Wiedniu, Krako- 
wie lub do stacyj we Lwowie, mają być opatrzone napisem : 


„Oferty względem dostarczania urządzeń' 


zawierać wadium 5-procentowe, i podane być do 
raf” dnia 23 Czerwca rb." SĘ 
do centralnego Zarządu w. Wiedniu „Eleidenschuss w gmachu Instytutu kredytowego,“ 


inaczéj nie zostaną uwzględnione. (636-3) 
Wiedeń dnią 17 Maja 1864 r. 


Zarząd centralny c. k, uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika, 


ar A 
> y Pi% 
Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólną wziętość mająca 


woda Anaterynowa do ust 


J. ©. POPPA, praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tueblauben* Nr. 557,“ — Cena 1 złr. 40 kr, w. m 


Ma 


Ta Woda do ust od tOcia lat łstniejące, okasała s'ę jako najsrozogólniejszy środek konserwujący, tak dla zębów 
ako tóż | ust, weszła w używanio jako artykał toaletowy w najsaoniejszych domach i prawie u ogółu szenownó)j Públi- 
przeto, z ze 
í ! ) 


osaokol, ed najesozytniejszych mnakomitośoi lekarskich uzyskała najchlubniejszo świadoctwa; sądzę 
dalszo jéj zsohwalanie byłoby zupełnie zbytocznem. 
"md każdy sam sobie zęby 


Masa do plumbowania zębów, plumbować może. Cena 2'10. AŻ 
Ck. wyłącznie uprzywil. PASTA ANATERYNOWA do zębów. — Cena 132 złr. 
Roślinny proszek do zębów. -- Cena 63 kr. wal. austr. 


65" Powyższe artykuły utrzymują po znanych cenąch we wszystkich miąstach prowin- i 
Í aeii mianowicie. y p f 


, w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
$ we LWOWIE: p. P. Mikolasch, p. Laneri, p. Tomanek i p. Bierzecki | 
aptekarze, p. Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef Klein kupcy. 


w Andrychowie p. H. Unger. w Dembicy p. apt. Herzog. w Rozwadowie p. K. Marecki. 
n Bełzu p. Hrymnk apt. „ Debromilu p. A. Krctowski. n Rzeszowie p. Ig. Śchaitter. 


n_Bilsku p. Scbaffran. » .Grybowie p. A. Musżyński. n Samborze p. apt. Kriegseisen i p. Ro- 
»iBiałćj p. Stanko aptekarz. „ Jarosławiu p. Ign. Bajan. senheim. 

„ Bochni p. p. Niedzielski, „ Kołomyi p. H. Laden. » Sanoku p. Jaklitsch. 

n Bóbrce p. Jak Zarnitz. „ Krynicy p. M. Nitribitt apt. „ Stryju p. apt. Sidorowicz. 

» Brodach p. apt. Deckert. „ Dublanach p. Jan Glatz. n Stanisławowie p. A. Tomanek i spółke 
ý Buczaczu p. Czerkawski. „ Lutowiskach p. M. Koniecki. i pp. bracia Czuczawy. 


„ Brzeżanach p. B. Fastenhecht i p. Zmin-|„ Monasterzyskach p. Lipzchitz, „ Tarnopolu p. Latinek i p. A. Moraweta 
kowski aptekarz. „ Przemyślu p. Machalski i pp. Gajdetsch-|„ Tarnowie p. J. Jabn i p. Milikowski 
„ Qzerniowcach p. Różański, P+ Zacha- ka i Syn. ęgarz. 
ryasiewicz i p. Schally: „ Przeworsku p. apt. Jsniszewski, n» Wadowicach p. Foltin. 
„ w Drohobyczu p. Kląskowski. „ Prelantich p. Winternitz. „ Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka. 
„ Dydowie p. Koniecki. 


p Radautz p. Teichma: n. - |» Złoczowie p. Gottwald, 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


s wys, DAF. | stan ciep. 3 zmiana ciepła 
£ 3 w Ed kierunek Zjawiska ‘w ciągu dnia 
Śl r 

Ś O Resum. i natężenie wiatru _ napowietrzne RY 4 


—— 


wschodni mz pogoda s chmurami Jao i| +1e' 3 


Z słaby 8 


LOSY 
Kredytu Ruchomego 


WIEDENSKIEGO, 
których ciągnienie najbliższe 
w dniu />* Lipca 1861 r. 
jakotóż 


-PROMESSY 


na takowe (Premien-Lieferungsscheine ), są 
do nabycia w Kantorze 


(83:-2-6) P, J. Kirchmayerai Syna. 


„ dwa poko- 


Zaraz do wynajęcia: je rontowe 


Sala, przedpokój, kuchnia i piwnica na 1 piętrze pod 
Nr. 224 348 przy ulicy Szewskiej. (641-1-5) 
Wiadomość tamże u właścicielki na 2 piętrze. 


Oficyalista uzdolniony do zatrudnień g0- 


spodarskich obeznany oraz 
z czynnosciami sądowemi, szuka posady. 

Bliższój wiadomości udzieli W. Frącez, pocztmistrz 
w Chrzanowie. (643-1) 


Woda Sodowa 


(Soda Walter ) 

i magnezyowa 
codziennie w mojćj pracowni chemicznej 
świeżo urządzana, jest do nabycia w ca- 

łych i pół butelkach 


po cenach fabrycznych. 
(565-5-6) “pr Flor. Sawiczewski. 


UWIADOMIENIE. 
Młodzieniec łyczący sobie nauczyć się pra- 


ktyki chirurgicznćj. lub tóż 
Subjekt chirurgiczny mogą być umieszczeni w oficynie 
chirurgicznój podpisanego pod L.,93/,,, przy ulicy Grodzkićj 


w Krakowie. 
Antoni Kieres, 
Magister chirurgii i akuszeryj, 


(627 3) 


(es. kr. $> 
WODA DO USL 


która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy- 
dala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie czyści, ich 
pruchnieniu zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zę- 
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeciw wszelk:'m 

słabościom zębów i ust okazuje się. 
Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płeć od bólu zębów, przez co zapobiega się zu- 
ości w PEL 4 lub korzeni od zę- 


w, 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekar- 
skie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
swćj osobliwćj skuteczności uznana i świadectwa- 
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkićj czę- 
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau- 
faniem i chlubnem uznaniem. 

Sprzedają się: flnszeczka po 1 złr. mk. 


w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A. Aleksandrowicza 
dtto u F. Sawicze 1 
we Lwowie u p. Mikolasza. 


(1253-2325) 


$wieży transport 


ŚLEDZI POCZTOWYCH 


również i (634-2-3) 


Bryndzę Majowa 
odebrał Handel Kdwarda Fuchsa. 


mireanna 


A TA DIEL 


Gilatowskiego i Kowalskiego 
w SAMBORZE 


ma zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, iż o- 
trzymał pierwszy transport wód mineralnych. — Herbatę 
prawdziwą rosyjską, którćj fnt. po złr. 4 w. a. sprze- 
daje. A świeże Drożdze prasowane dostać można co 2gi 
dzień pocztą. (573-3) 


Kreosot Natron!! 


jedynie istotnie trwało konserwujący środek illa 
drzewa materyałowego wszelkich gatunków. 


Tenże doświadczony za najlepszy i tani środek, aby 
materyal drzewny przed szkodliwemi wpływami wilgoci 
jako to: wynikaniu grzybów, pleśni, butwienu, gniciu itd. 
wybornie i trwale ochronić i któren do Anglii z fabryk 
Wyrobów torfowych Irlandyi sprowadzony i powszechne 
użycie znalazł, — podpisana fabryka tenże środek w naj- 
lepszych gatunkach wyrabia i zaleca tenże panom Przed- 
siębioreem budowli, Gosp .dar:om i Górnictwu, jako pra- 
wdziwie najlepszy, (551-3-5) 

Chemiczna fabryka wyrobu Torfu 

pod Chrzanowem. 
Stacya kolejna: TRZEBINIA. 


Są do sprzedania lub wydzierżawienia na dogo- 
dnych warunkach dobra: 


DROHOBYCZKA 
Huta Drohobycka 


w obwodzie Sanockim, okregu podatkowym dy- 
nowskim, trzy mile od kolei żelaznój i od Prze- 
myśla, ćwierć mili od Dubiecka. 


Dobra te zawierają około 600 morgów lasu i 300 morgów 
ornego pola i é 
i adomość pod ad é 
Bliższa wiado ólem. resem: M. Z. P. poczta Sze- 


hynie pod 


Poszukuje się do kupienia 


wartości od 60,000 do 70,000 zr. w. a. w bli- 
skości kolei żelaznój i przy | zs bitym. 
Bliższa wiadomość pod dresem: Z. P. poczta Sze- 

hynie pod Przemyślem. 556-4-6) 


Raądzca Drukarni: Antons Rother, 


